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Luty reklamacyjne niaopiaczętowane nie 
ulegają Aankowauiu,
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Telegramy Gazety Narodowej,
Tylko w jednej części wczorajszego nu- 

hieru drukowane.
W iedeń 5. maja. Izba posłów Mini

ster ńnansó-w Depietis odpowiada na in
terpelację WicKlioffa i tow. : Rząd mile 
wita nastręczającą mu się. sposobność do 
ponownego wyłożenia swego stanowiska 
wobec przesilenia ekonomicznego. Upadanie 
odbytu i połączony z niem zastój w poje
dynczych gałęziach produkcja'jest częścią 
skutkiem naturalnego oddziaływania kry
zys targowicy eftektowej, częścią zaś sku
tkiem kilkakrotnych nieurodzajów, i po
gorszyło się tem bardzie , ze szerokie za
graniczne obszary obrotu podobnemi do 
naczych klęskami ekonomicznemi są do
tknięte.

Środki, jakiemi państwo rozporządzać 
może nie mogły na żaden sposób powstrzy
mać przesilenia, będącego wynikiem zbiega 
przyczyn tak wielorakich. Państwo poma
gało o ile mogło, przy udziale Rady pań
stwa, mianowicie pomnażając środki poda
wania kredytu i forytując czynność budo- 
wniczą. Rząd nieustannie się stara, aby 
zatwierdzone prawnie budowle kolejowe i 
państwowe jak najrychlej były prowadzone. 
Gdyby wbrew wszelkiemu oczekiwaniu 
zastój w pracy przemysłowej szersze przy
brał rozmiary, rząd podejmie ws/.elkie 
środki, jakie będą okolicznościami wska
zane. Gdy Dy popyt za obligacjami salinar- 
nemi nie ustawał, rząd jeszcze bardziej 
zniży ich stopę procentową- Na mocy u- 
stawy z grudnia r. z. utworzono na razie 
16 kas zaliczkowych z kapitałem 10,600 000 
złr zkąa znaczne sumy dostały się han
dlowi . przemysłowi. Prócz tego jeszcze 
za, pośrednictwem centralnej dyrekcji da
leko znaozmejsze sumy w obieg pusz izono.

j3 sąd, pojmuje całą grozę położenia 
ekonomicznego, wszelako nic może zataić, 
Ze jak dawniej, licząc na łatwowierność 
publiczności, grzeszono przecenianiem wła
snej siły kapitału i zachwalaniem wszel
kich walorów: tak teraz zbyt nisko cenią 
swoją siłę ekonomiczną i bez miaiy nie
dowierzają ogółowi cg do zasługiwania na 
kredyt* z  c^ogo chciwi spekulanci koizy- 
Łtają. Rząd, będzie nadal z całą czujnością 
i ca tem ąęr-cem śledzić rozwoju stosunków 
ekonomicznych, jakkolwiek nie. czuje, się 
powołanym, leczyć kosztem państwa szko
dy, jakie pojedynczy ludzie skutkiem złych 
s leknlacyj pouiesli, jednak w myśl re 
skryptu cesarskiego z d. 18. lutego będzie 
się starał ile możności ulżyć kłopoty eko
nomiczne.

Wywody ministra skarbu IzDa przy
jęła oklaskami. Wniosek p. Plenera, aby 
nad tą odpowiedzią wytoczyć nazajutrz 
dyskusję, Izba 12G głosami przeciw 70 
odrzuciła. Posiedzenie trwa dalej.

Lwów d. 7. maja.
(Sprawy bieżące.)

Wiedeński korespondent Czasu do
nosi :

„Do wiadomości moich o rokowaniach 
między pełnomocnikami austrjackiim i mo
skiewskimi w sprawie dyecezji krakow 
skiej, mogę dziś dodać w ażnej zdaniem 
mojein, doniesienie. Po załatwieniu kwe- 
stji majątkowej po usunięciu tyloletnich 
sporów co do prawa własności niektórych 
dóbr i należytości duchowieństwa krakow
skiego, nasunie się niemniej ważna kwe- 
stja u p o r z ą d k o w a n i a ,  że tak powi :m, 
s t o s u n k u  ko ś c i e l ne g o  dyecez. , i  k r a 
kowsk i e j .  Biskupstwo krakowskie, i ci, 
co piastowali godność biskupią w Krako
wie, mają świetną przeszłość historyczną. 
Kraków posiadał i posiadać powinien bi
skupa, nie zaś tylko wikarjusza apostol
skiego, pełniącego tylko obowiązki bisku
pie. Jeżeli się nie mylę, to już nawet w 
tei mierze przeprowadzono rokowania z 
Rzymem, i uzyskano zgodne oświadczenia 
ze strony knrji rzymskiej. Jak słyszę, o- 
becne granice dyecezji k r a k o w s k i e j  bę
dą znacznie rozszeizone przez połączenie 
z obecną dyecezją t a r n o w s k ą ,  która za
tem zwiniętą zostanie. Ubytek owej części 
dyecezji krakowskiej, która zostaje pod 
panowaniem moskiewskiem, zastąpi dyece- 
zja tarnowska. W ten sposób dyecezją 
krakowska, co do obszaru i rozmiarów bę
dzie je.dną z największych. Rozumie się 
samo przez się, że w skutek połączenia 
obu tych dyecezyj w jedną, jeden z dwóch 
ODecnych biskupów bęazie zmuszony ustą
pić; czy krakowski, czy tarnowski otrzy
ma posadę biskupa- w nowoutworzonej dy
ecezji krakowskie), nie śmiem rozstrzy
gnąć, mniemam jednak, że biskup tarnow
ski, ks. Pukalski, większe w tej mierze 
ma widoki. Zresztą ostateczne postanowie
n i  nie nastąpi taa rychło. Natomiast spo
dziewają się podpisu konwencji moskiew- 
sko-austrjackiej w króTkim czasie. Dopiero 
po podpisaniu przez pełnomocników rze
czona konwencja otrzyma ratyfikację osta
teczną ze strony hr. Andrassego i ks. 
Gorczakowa imieniem obu monarchów.41

O losie, jaki w komisji budżelowąj.iz- 
by spotkał wmosek o uwolnienie g a l i 
c y j sk i e j  pożyczk i  5,200.000 złr., do 
wiadujemy się tylko ty le: Sprawozdawca
p. W og s chei  d e r  wnosi, aby zamiast 
wniosku, przez pp. Kowalskiego i tow. po
stawionego, uchwalić wiadome nam przy
wileje dla tej pożyczki. B. D u n a j e w s k i  
wnosi, aby w myśl wniosku pierwotnego 
uwolnić pożyczkę zupełnie od podatków i 
opłat — ale większość odrzuca. P. Gn i e 
wosz wnosi zatem, aby część tej pożycz
ki, przeznaczoną wyłącznie na wsparcie 
głodowe, tj. 1,300.000 złr. uwolnić. Mini
ster skarbu D e p r e t i s  wskazał, że cho
dzi tutaj o zasadę, iż pożyczki krajowe 
nie mogą sobie rościć piawa do uwolnie
nia od podatków i opłat, i zawsze jest 
źle, tworzyć precedensa; dalej, że podnie

siona przez p. Gniewosza różnica nieda się 
w praktyce, przy użyciu pcżyozki krajo
wej przeprowadzić. Odrzucono zatem i 
wniosek p. Gniewosza, a wniosek spra
wozdawcy przyjęto.

Tyle tylko słów o tak ważnej spra
wie; i takie argnmenta przy skazaniu Ga 
licji na brak drog, a wielu obywateli na rui 
inę i śmierć głodową. Kiedy się skazuje 
prostego żydka, co na Zarwanicy skrad-1 
pularesik z kilkoma centami, wyrok are
sztu kilkodniowego bywa obszerniej i le
piej uzasadniany. P. Depretis chyba nie 
wie, że według prawa przedlitawskiego, 
kraje Przediitawii stoją na równi z pra
wami ogółu Przediitawii, co już tytuł ka
żdej ustawy ogolnej wskazuje: Mjdla kra
jów, w Radzie państwa reprezentowanych41, 
że zatem co do uwolnienia od opłat i po
datków, pożyczka krajowa winna stać na 
równi z państwową. I nie pojmujemy, zkąc 
minister finansów, który przecie zLa ra
chunek dodawania i odciągania, mógł twier
dzić, że niepodobna w praktyce oddzielić
1,300.000 złr., dla ocalenia od głodu prze
znaczonych, od reszty kwoty pożyczko 
w ej! P. Depretis żąda, aby dający jałmu
żnę, jeszcze podatek od niej płaci!, jeżeli 
się aż zapożycza, aby ją  dać. V, odług te
go niechaj osądzi czytelnik postępowanie 
centralistów i rządu.

Izba posłów ma odbyć o s t a t n i e  po
s i e dz e n i e  już d z is ia j, a Izba ^anow ju
tro, — słychać jednak, że se s ja  Rady pań
stwa nie będzie odroczoną, tylko przer
waną na czas obrad delegac/j _«ych; po 
Zamknięciu delegaeyj znowu będzie Rada 
państwa obradować.

Według Starej Tressy, dwa pierwsze 
p r o j e k t a  w y z n a n i o w e  już sąprzez ce
sarza s an k c j o n o w a n e .

W niosek Sch ónerera  w sprawie s z a 
c o w a n i a  g i u n t ó w ,  b y ł przez kom isję 
p rz y ję ty  i izb ie  przedstaw iony (m yin.e 
nam telegrafow ano w  tej spraw ie), a do
piero przez Izb ę o d rzu cu iij, mianowicie po 
g i um ownych w yw odach p. K r ź e c z u f l o -  
w i c z a ,  k tó ry  w vkazn f ć a łą jń e z d a rn o ść  a 
n aw et t/ te k ib ^ ę sc  _wntó^ku. W ed łu g  do
ty c z ą c e j Ifitą iyy  c e n tra ln i kom isja  szacun 
k o w a  <dn -roistirzycttć ia  “M klŁ a iacy j) -cha 
się zebrać w f w i 3M u 'W i d  ~

t a ;

piero wtedjy^dy*
Jfyjcńńfcza " .sw o i*  efsoora- 

.  liT  ktntfi--*1fer-
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skarg-r ‘a fh f' kUnt wbłfentóiw '
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ktjtcą- Jż 
żerny-

ścić dyskusję F. R e c h b a n e r  odparł n: 
to ni owo. W końcu posiedzenia zapytał 
p. G r a f  p. Herbsta jako przewodniczące
go komisji ao wniosku Lienbachera, co też 
robi ta komisja P. H e r b s t  odparł, że 
to jest kwestja naukowa (!), że nię może 
wieazieć, kiedy będzie zaiaiwioną, i że w 
ogóle łatwiej postawić takie pytanie, niż 
dać na me odpowiedź. Przy rozpi arach 
nad zatwierdzeniem ustawy, pod nieobe
cność Rady państwa wydanej, o rozwiązy 
waniu towarzystw akcyjnych, odniósł mi
nister skarbu zwycięziwo. P. F i en e r  za
pytał go, co to było z ową komisją do
radczą, którą zwołał p. minister, i przy
rzekł jej porno o pieniężną, a która miała 
przyspieszyć likwidacje i fuzje, jednak z 
niczem się rozeszła. P. D e p r e t  i s od
parł otwarcie, że usiłowano wtedy skaty, 
jakie ten i ów poniósł, zwalić na skarb 
państwowy, z ciężkich podatków pochodzą
cy. na co on i wtedy nie pozwolił i nigdy 
nie pozwoli. Za t,o otrzymał oklaski na
wet od prawicy i części lewicy. Nowa 
Presse naturalnie wcale z tego nie jest za
dowoloną.

Ocalenie ministerstwa.
Stodwudziestu sześciu głosam przeciw 

siedemdziesięciu, odrzucono wniosek Plone- 
ra (syna byłego ministra) rozpoczęcia roz
praw nad odpowiedzią ministra finansów, 
hr. Depretisa.

Od dm kilku dzienniki centralistyczne 
zapowiadały tę rozprawę nad odpowiedzią 
ministra, napierając wszelkiemu siłami, aby 
tą rozprawą zmusić ministra finansów do 
rezygnacji.

Stało się jednak inaczej. Większość 
Izby nie dopuściła do rozprtiwy i minicter 
został ocalony.

Po stronie przeciwników ministra 
stał klub postępowy i Większa część le
wicy, tj. większość z ogólnej liczby cen
tralistów w Izbie; po strome ministra fi
nansów stanęła mniejszość klubu lewicy, 
centrum (tj mniejszość z ogolnej liczby 
centralistów' w Izbie) i Polacy Polskie 
g łosy gnęłj więc w tej 4ra>e*f,"i

1 Któ¥a7iv‘ gronie raniyoh centralistów po- 
vćsłała. -> ! ! ■>

i^rźypairzrtry Jię’ terlaz, ifiotywom, kco- 
" renu wszystkie 'fFascić 'iZbiW )iżzy*‘gloso- 
" '\yaiiiu‘‘się jki#<M’*fiy. ■>!».»? »
11A '  f l^ w jle tó ją l^  s i r ^ W

praw* mniej szóści, i^-nytą - yjęc; ))fez»ntem,a 
Izby," czy projSfit ;■'regglaipirtu'1 bidzie'1 na 
jednemu najbliższychposiędzed. pojłłjrfwiony, 
alljo) jeśli -iiię; ,czy 'j^zy4«atfaecb<»p w ra
zie wniesienie uchwały ryczałtowej, ctópu-
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Kronika krakowska.
(Rozmowa z panią, która niby wszystko umie.

Łam igłówka k tó rą  się ta  pani zajm uje.— 
Iniei pelaej,. i nieporządek jako  synonimy. — 
Gdybym by1 dziennikarzem . — W  obronie te 
leg rafu  m iejskiego. — On se jache qui la 

mariee est trap bellc,.

•— Jestto bezzaprzfcczfenia pięknie i 
chwalebnie, że akademia nasza nie darmo 
jest akademią, że się dzieli na komisje, 
drukuje rozmaite rozprawy, prowadzi da
lej rozpoczęte wydawnictwa, lozpoczyna 
albo planuje nowe, ale zawsze...

— Ale zawsze?...
— Ale zawsze byłoby może nie źle, 

gdyby nas na dorocznych zebraniach za
wiadamiała o tem nie lak szczegółowo. 
Sprawozdanie, które przeszło godzinę czy
tać trzeba... niais c’est un peu trop fort..., 
jaDym to skróciła o połowę, gdyby mnie 
sekretarzem jeneralnym zrobiono, i jestem 
Pe^ręa, że... No, ale me chcę być zło- 
śliWąJ
... — Owszem, owszem, bądź pani zło- 

proszę bardzo. Czego pani jesteś 
pewna?...
łoi a~Vs Je“teinpewna, że i tak nikt w ca-
™ roznmiałby dokładnie o co tym
Tirawa akademikom w ich roz-
onomiAtałB ■ ’ - nikt w całej sali nie
łów zawarrwch dziesia-tej cz^ści szczegó- fów. zawartych w sprawozdaniu. Ta na-
przykład, niby Ę  wszystko umiem, a prze
cież me rozumiałam zupełnie o co chodzi, 
gdzy p. Szujski czytał 0 c a ł k a c h ,  o 
p i ą t e m  p r z y s p i e s z e n i u ,  0 g l d t z o . 
ł a c h  ło j owyc h  ltp. zajmujących przed
miotach. A raz nawet zgorszyłam się o- 
kropnie...

— Zgorszyła się pani ? — czemże to 
jeśli wolno mi wiedzieć?...

— O iłem dosłyszała, któryś z po
ważnych akademików, do tego matematyk... 
j \ sobie nigdy nie wyobrażałam nic po
ważniejszego, cięższego i nudniejszego nad 
ra<> tematyka.. otóż matematyk pisał coś o 
„walcu1. Nie. moi panowie, to trudno. Al
bo akademia jest poważną instytucją albo

nie jest;... jeżeli jest, toby się mogła zająć 
czemś ważmejszem niż tańce salonowe a 
jeżeli nie jest i takie przedmioty należą 
do jej zakresu, no, to przyzwoicie] było
by, aby iaho instytucja narodowa zajęła 
się tańcami narodowemi, polonezem, mazu
rem, obertasem, krakowiakiem itd., a nie 
cudzoziemskiemi podrygami...

Uśmiechnąłem się i słucllałem daiej.
— Gdyby nie pan Małecki, który śli

cznie napisaną rozprawą zajął mnie pra
wdziwie, tobym sobie przysięgła, że już 
mnie oko akademickie i wiceprotnktorskie 
na dorocznem posiedzeniu akademii nie zo
baczy... Chociaż niewiem czy ja  nie popeł
niłam herezji, gdy tę rozprawę chwalę, bo 
ta, rozprawa heretyckie myśli nasuwa... 
Wynika z niej, że kiedyś tam, w XV. wie
ku, bywało po czterech papieżów, z któ
rych tylko jeden mógł być prawdziwy i 
nieomylny; który z nich, o tem mogli za
decydować i zadecydowali rzeczywiście 
tylko ludzie omylni , A jeśli ci ludzie się 
omylili?...

— Pani! szepnąłem przerażony.
— Masz pan słuszność... już miiczę, 

— odpowiedziała, — mógłby nas kto u- 
słyszeć i obgadano by mnie... tylko pan 
tego gdzie nie napisz i nie powtarzaj 
nikomu.

Tak rozmawiałem z panią, której ńa 
imię Publiczność, gdym jej towarzyszył na 
wychodnem z posiedzenia akadenri umie
jętności. w poniedziałek. Słowa jej powta
rzam wiernie, nie biorąc za riie odpowie
dzialności.

Mnie na tem posiedzeniu inna nastrę
czyła się uwaga. Szkoda doprawdy, że w 
statutach akademii nie zamieszczono takie
go paragrafu, jaki jest w ustawie praso
wej. Gdy sobie redakcja wybierze reda
ktora odpowiedzialnego, pow:nna zawiado
mić o tem władzę, a jeśli władza w ciągu 
dni ośmiu nie założy swojego veto, wybra
ny staje się redaktorem. Byłoby bardzo 
poządauem, gdyby podobny termin preklu- 
zyjny ustanowiono co do członków poza- 
kr aj owych akademii, gdyż w braku podo
bnego przepisu żaden z nich jeszcze za
twierdzenia nie uzyskał, pomimo że od 
chwili ich wyboru dużo już wody upłynę
ło. Szanowny preześ akademii^ wśpbmU

nająi, w-t^imAkcie, nie zrałfł nam'nawet 
najmniejszej nadziei, że to zatwierdzenie1 
prędko nastąpić będzie mogło, wolno nam 
więc przypuszczać, że na nie lata całe 
czekać będziemy, tak jak już lok blisko 
czekamy.

Pam Publiczność jednak nie zrobiła 
sobie tej uwagi, bo w grunoie jej to wszy
stko jedno, a zresztą albo to ona niema 
ważniejszych rzeczy na głowie ?...

Teraz naprzykład przyznała mi się, 
że ma do rozwiązania łamigłówkę nielada 
Drug. już rok co parę posiedzeń Rady 
miejskiej występuje który z radców z in
terpelacją, czy za pieniądze, pochodzące 
z pożycz! pułtnramilionej, będzie się coś
tebilo ozy też j ^rUgj j u|  roj£ prezy
dent dr. Dietl stereotypowo odpowiada, że 
„interpelacją tę odeszle do komisji uporząd
kowania miasta.44 Otóż pani Publiczność 
lamie sobie sobie głowę, co komisja upo
rządkowania miasta robi z temi interpela
cjami, których się już musiała uzbierać 
spora kupka, a mianowicie czy sobie niemi 
tapetuje!salę swych obiad, ‘bzy też sprzeda
je je na funty synom Izraela, ażeby wpły- 
wającem ztąd grosiwem pomnożyć fundusz 
pożyczkowy. Nie podejmuję się rozwiązać 
tej łamigłówki. Moje informacje .nie sięga
ją tak daleko. Wiem tylko, że komisja u- 
porządkowania miasta uchwaliła jedn umy
ślnie, że wszystkie takie interpelacje u- 
ważać należy za nieporządek miejski, 1 
stusuwnie do swego zadania uprzątać tak, 
żeby po nich śladu nie pozostało. W jjąki
sposób to uprzątanie się odoy wa, tego się
dowiedzieć nie mpglfihb o(|?ć że komisja u- 
waża, iż w ten sposób najlepiej się wy
wiązuje z włożonego na nią zadania. Przy
znacie mi czytelnicy, iż tego bynajmniej 
szanownej tej komisji za złe brać me mo
żna, każdy bowiem wykonywa powierzoną 
sobie pracę jak ją rozumie, jeżeli więc 
praca jakaś nie jest wykonana' nie tych 
wina co jej nie wykonali, bo jej nie zro
zumieli i do jej trudności me do rośli, ale 
tych co t a k i m  wykonanie powierzył*.

To też ja, gdybym był radcą miej
skim. juzbym me interpelował, wiadomo 
bowiem, że to się na nic nie przyda, ale 
postawiłbym wniosek uporządkowania ko
misji mającej miasto porządkować, ona bo
wiem jest pierwszym nieporządkiem, od

fiinii.fi rU , ,
z^ambWen t i rożpIadvami. .‘pPzy ***,*. 
nju ^oiczdneup /entuzjazmują #dla Uliblc 

■ rlfidaość, u odwróbą jeFuiwagH otT' $źtira,- 
ęąjąęej. się ruJW ma ^fiairioj, fak,-żć &dy 
powrócą tjerdz na lerfle hfdfiserini "f l&tnie 
do'domu, będą witani, z zapałem“‘ńdzez 
wvbj)rcówl Nadźieję te iawiodły. 'DUmiość

nie zajmowała temi ustawau wyznatfio-" 
wemi. Trzeba więc było szukać innyćhb 
sposobów, ażeby się utrzymać w opinii 
swoich wyborców. Panowie finansiści za
siadający w Izbie, w swoim inteie-he wy
myślili ową inteipelację a pan Herbst i 
jego przyjaciele przyłączyli się dc “ iej ze 
względów politycznych, myśląc, iż tym 
sposobem ministra finansów wy-zucą z 
siodła, zrooią z niego kozła ofiarnego, 
który nie umiał zapobiedz skutkom kra
chu, a może i zachwieją cauem minister
stwem; z tryumfem spodziewali się potem 
wrócić do domu, zwaliwszy winę nędzy 
powszechnej na pojedynczego ministra. A 
gdy wszystko co czynił minister finansów, 
wypływało zawsze z porozumienia i u- 
chwały całego ministerstwa, i za wszyst
ko całe ministerstwo powinno być odpo- 
wiedzialnem, więc upadkiem mLi.stra fi
nansów spodziewane się utorować urogę 
nowej zmianm całego ministerstwa Jeże
liby zaś w obecnej chwili wobec usposo
bienia korony żadne inne ministerstwo z 
ich grona me było możliwem, to zawsze 
po opróżnieniu teki Depretisa można było 
przeforsować powołanie He-bsta aa m’ni- 
stra finansów, o co on ju t dawna ambi- 
cjonuje.

Już od tygodnia rozdane było hasło 
w tym kierunku dziennikom wiernokon- 
stytucyjnym. Uderzono więc w tych pa
smach tylko na p. Depretisa, unikając wszel
kiego wiązania tej sprawy z minister
stwem całem, a nawet podnoszono z osteL 
tacją, że nie chodzi o byt całego miajsyer- 
stwa, lecz tylko o tekę mu .sir; fiu ul -ni 
Frakcje Herbst, Giskra i Kupp, zdołały 
nawet pozyskać dia swego piane w*elka 
część rządowego klubu centóum i już by
ły lewnc swego zwycięstwa. Zdawaro się 
nawet, ie  i samo ministerstwo z tą my
ślą pozbycia się p. Depretisa już się zga
dza. bo w dziennikach Presse i T a ę tj-  
presse godzono się prawne n& poniechanie 
p. Depretisa dla ocaleń a reszty mini
sterstwa.

Aż tu w niedzielę odbywa się Radr 
mimstiów pod prezydencją cesarza same 
go, na której uchwalono odpowiedzieć na 

''hłŁeopeiawję' Wickhofifc i  Herbsta, a oprócz 
tego zobowiązali o się do solidarności wo
bec przeciwników mimsterstwp, finansów.

Tak więc sunęła  caia Łwesfcja w 
skutek tych postanowień, iż w razie gdy.- 
by większość Izby oświadczyią się była 
przeciwko ministrowi finansów; całt mini
sterstwo miałoby ustąpić. ą

Gdyby byl! „entraliści pewni, że pp 
isi^pieniu tego ministerstwa, z *ch gronA 

będzie inne ministerstwo utworzone, to 
byłaby się znalazła większość w Izbie za 
rozpoczęciem rozpraw nad odpowiedzią 
n w s tra  finansów. Lecz wielka część cen
tralistów miała pewność, ie w sferach 
wyższych przeciwko powołaniu He-bsta i 
jego kolegów panuje wstręt -wielki, obu
dziła się więc w nich obawa, iż pc ustą
pieniu ministerstwa dzisiejszego, . gotowe

którego uprzątanie nieporządków krakow
skich zacząć się powinno. Na kuń tam wi
na cięży, czy na przewodniczącym czy na 
członkach, o to bym już. nie pytai wcale, 
zbiorowo bowiem dala ona- sobm takie 
świadectwo nieudolności i niedolęztwa. że 
dosadniejszego trudno wymagać, i gdyby 
teraz najgenialniejsze plany i projekta z 
jej łona wyszły, bylibyśmy zmuszeni przy
puszczać, że jest w nich coś niedowarzo- 
neęo i niedorzecznego, albowiem nie uro 
dzi sowa sokola, i gdy ktoś tak* ccjprzez; 
parę lat nic a nic zrobić nie petralif, rap 
tem się zry wa dc czynu, prędzej należy i 
przypuszczać, że go coś ukąsiło, riz żo go, 
nagle oświeciła łaska Duciu. św»ętógo.

N „, a le  nieme niebezpieczeństwa!... 
Bugu dzięki Kraków ma rozum... kronika
rzy nie r o oi rad cam i miejskimi, istnieniu 
więc komisji uporządkowania miasta żaden 
impertynencki wniosek nie zagraza, tak 
ja k  ze strony tejże komisji nic nie zagra
ża nieporządkowi niegdyś ,wolnego, nie
podległego i ściśle neutialnego44, a dz-ś 
tylko „nieporadnego i źle administrowane
go' miasta Krakowa.

Bądźmy jednak bezstronni, i chociaż 
w tem „nieporadnem i źle admiuistrowa- 
nem44 mieście na każdym kroku wolno się 
czegoś nieprawidłowego domyślać, nie po
suwajmy analogii za daleko, jak np. Czas, 
który domyśla się, że telegraf miejski mu
si źle funkcjonować, ponieważ du niewiel
kiego pożaru, który wybuchł w przeszłym 
tygodniu na ulicy Łobzowskiej, straż o ! 
gmowa wyruszyła z przyrządami nieza 
stosowanemi do małości ogn*s, i za pier- 
wszemi siew kam i pędziły inne, jak gdy
by się ogień rozszerzał. Nic doszliśmy je 
szcze do tej pertekcji, żeby w każdem 
miejscu, w którem ma wybuchnąć pożar, 
były stacje, telegraficzne, telegiafuje za
tem strażak, patrzący z daleka tylko na 
płomień i niemagący ocenić, jaitie miano
wicie przyrządy do ratowania będa po
trzebne Gdyby cen strażak miał komen
derować 7 czem s raż ma wyruszyć był
by on głównym naczelnikiem strizy, a 
gdyby się przepadkiem pomylił i nie m- 
rekwirował sił dostatecznych i odpówle- 
dtifćh do potrzeby przyborów. w takim 
razie wątpię bardzo czyby go1 Czai za to 
pochwalił. Nie zostawia się też takicŁ

rozporządzeń przenikliwości lub dowolno
ści dającego sygna1 człow.eka, lecz I* od 
tego przepisj, jest regulamin, oznaczający 
w jakim składzie straż ma wyruszać.' 
Gdyby przybyła na miejsce i  nieliczn imi 
przyborami i ugasiła nawet ogień, zasłu
żyłaby jeszcze na naganę, bo ,w przypad
ku fozszerzemai się ogn*a byłaby okazała 
się bezsilną. W takich iazack zresztą le- 
p-szv nadmiai gorliwości niż jej brak, zwła
szcza ie  przybycie na miejsen pożaru li- 
czhiejszęi i lepiej zaopaurzonęf st-aży nie 
pociąga.' za sobą ani wydatków, ani opó
źnienia w, ratunku. Owszem, najmniejszy 
pożar prędzej można zagasić gdy go się 
weźmie dwiema sikawkami we dwie woay, 
tak jak nieprzyjaciela na placu bitwy
0 aj łatwiej pokonać, gdy go się weźmie we 
dwa ognie. Trudno więc pojąć zkąd Cza
sowi przyszedł r,aki pessymizm, żeby w 
rzeczy tak uewinnej, a nawet tak konie
cznej i właściwej złe upatrywać. Gdyby 
komisja uporządkowania miasta, i niektó
re inue Wydziały miejskiego zarządu oka
zywały ^aki ład, taką energię, sprężystość
1 porządek, jak: w straży ogniowej panu
je wypada,oby nam dziennikarzom ody 
pisać na ich cześć a nie to cośmy pisać 
zmuszeni. Tymczasem u nas nełńo przy
kładów zanedbania publicznego interesu, 
a z krytyką nie bardzc się kto spieszy; 
ale niechno naczelnik st-aży w czasie po
żaru, w palącym się budynku — gdzie 
powinien mieć taką władzę jak kapitan na 
okręcie lub komendant w oblężonej forte 
cy — poważy się wejść do jakiego pry
watnego mieszkania, dla obejrzeniu czy 
się belki nie tlą w murze, albo niech straż 
przybędzie na miejsce pożaru z jedną si
kawką Więcej niż potrzeba — zaraz się 
znajdą panowie kominiarze ub dziennika
rze, którzy mu tego nie wybaczą.

No... kominiarzom jak kominiarzom 
jeszcze to ujdzie, ale dziennikarze może 
jrochę inaczej nu takie rzeczy zapatrywać 
się powinii-.

Kranów, 5. maja 1874.
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przyjić do steru, jeżli nieHohenwartowskie, 
to niezawodnie minsterstwo złożone z urzę
dników, z p. Scłunerlingiem na czele. A 
przekonanie to wpłynęło na rozbicie się 
większości Izby, złożonej z centralistów, 
na dwa odrębne obozy.

Część jedna lewicy i całe centrum po
rzuciło p. Herbsta, przejrzawszy intrygę, 
i stanęło po stronie ministra Depretisa 
i ministerstwa obecnego, nie chcąc się 
wdawać w żadne niebezpieczne ekspery- 
menta parlamentarne.

A jakież motywa kierowały polską 
delegacją, iż także stanęła po stronie mi
nisterstwa? Hy tego jeszcze nie wiemy, i 
jedynie możemy się domyślać. Była to w 
każdym razie tradycyjna polityka naszej 
dąlegacji. Zawsze delegacja nasza w chwili 
stanowczej, gdy chodziło o istnienie jakie
gokolwiek ministerstwa, skłaniała się 
do utrzymania ministerstwa istnieją
cego. Argumentów wyszukać można za
wsze dosyć. Stronnictwo stanowczo anti- 
ministerjalne w delegacji jest w mniejszo
ści, również jak stronnictwo stanowczo- 
ministerjame, popierające p. Ziemiałkow- 
skiego, a z nim i ministerstwo. Frakcja p. 
Grocholskiego i frakcja krakowska roz
strzygają, a obie te frakcje do żadnego 
stanowczego postanowienia nie są zdolne. 
Niezawodnie więc i teraz te frakcje w ko
le delegacyjnem rozstrzygnęły, że trzeba 
bronić p. Depretisa dlatego, iż go atako
wali najwięksi przeciwnicy Polaków w 
Izbie.

Powiedzieliśmy powyżej, iż takiej po
lityki trzyma się delegacja tradycyjnie. 
Jest to utylitarna polityka; tylko niewia
domo nam, jakie w obecnym wypadku 
przyniesie ona korzyści dla Poaków? Czy 
może p. Depretis przyrzekł odstąpić od 
swojej opozycji przeciwko uwolnieniu po
życzki krajowej od opłat rządowych ?

Wprawdzie atak opozycji centralisty
cznej w Izbie poparty był przez dzienni
karstwo centralistyczne głównie z tego 
powodu, iż p. Depretis nie szedł po kra
chu w pomoc wiedeńskim instytucjom fi
nansowym; wprawdzie to dziennikarstwo 
domagało się dlatego głównie zmiany mi
nistra, iż się spodziewało, że nowy mini
ster tym instytucjom przyjdzie w pomoc 
funduszami państwa. I z tego powodu mo
gła delegacja nasza wysnuć sobie argu
ment do bronienia swojemi głosami p. De
pretisa. Lecz w wielkiej grze politycznej 
wobec systematu rządowego, przeciwnego 
interesom, reprezentowanym przez naszą 
delegację, powód ten nie był jeszcze wy
starczający. Upadek dzisiejszego minister
stwa byłby sprowadził w każdym razie 
nie gorszy stan rzeczy dla nas, jak jest 
obecnie, a zachwiałby całym dzisiejszym 
systematem centralistycznym. Tylko w ra
zie, gdyby delegacja nasza miała była pe
wność, iż ministerstwo, utrzymawszy się 
po tej walce, już me będzie się nadal o- 
pierać na większości centralistycznej, któ
rej rdzeniem jest falanga owych 70ciu co 
głosowali przeciwko ministerstwu, lecz że 
utworzy sobie nową większość, w którą 
wejdzie delegacja polska, i na niej się o- 
prze, a dla umożliwienia sobie tego opar
cia, uwzględniać będzie musiało żądania i 
interesa naszego kraju-, miałoby było gło
sowanie naszej delegacji cechę polityki u- 
tylitarnej. Lecz zdaje nam się, że delega
cja nietylko pewności, ale nawet nadziei 
tej nie miała, a ministerstwo po przebyciu 
tej walki, tak dla niego niebezpiecznej, 
opierać się będzie znowu i nadal na tej 
samej większości centralistycznej co da
wniej, uważając spór obecny w gronie cen
tralistów jako chwilowe nieporozumienie.

Korespondencje „Gaz. Nar.“
K raków  d. 4. maja.

(N.) W dziennikach naszych dość 
rzadko spotykamy wiadomości o czynno
ściach akademii umiejętności. Nie należy 
tego przypisywać obojętności dziennikar
stwa na tę instytucję, ale temU, że insty
tucje takie z natury rzeczy mają dość rzad
ką styczność z publicznością. O pracach 
komisji tyle tylko wiedzieć możemy, ile 
akademja sama w perjodycznych zawiado
mieniach ogłasza, sądzić więc jej działal
ność wypada nam tylko z publikacji i z 
publicznych posiedzeń, na których rozwija 
się przed nami obraz całorocznego ruchu 
i prac akademii.

Takie posiedzenie odbyło się dzisiaj 
w południe w sali gmachu akademii, wo
bec licznie zebranej publiczności. Skład a- 
kademii reprezentowali wice-protektor Al
fred hr. Potocki, prezes dr. Majer, sekre
tarz jeneralny dr. Szujski, prawie wszy
scy członkowie zamieszkali w Krakowie, 
oraz niektórzy zamiejscowi, jak pp. Małec
ki, Bielowski, Zmurko, Szaraniewicz, Strze
lecki. Kraszewski, którego przyjazd zapo
wiadano, nie przybył, i ma dopiero za ty
dzień przyjechać do Krakowa.

Posiedzenie otwarte zostało krótkiem 
przemówieniem Alfreda hr. Potockiego, po 
którym zabrał głos dr. Majer, rzucając o- 
gólny pogląd na prace całoroczne komi- 
syj, utworzonych w łonie akademii, a mia
nowicie historycznej, archeologicznej, bi
bliograficznej, historii sztuki, językowej, 
antropologiczno-etnograficznej, prawniczej 
i filozoficznej. Rok ten, jak go określił 
szanowny mówca, był przeważnie rokiem 
organizacji akademii, i dlatego w pracach 
nie przyniósł jeszcze takiego plonu, jakie
go się spodziewać pozwalają lata nastę
pne.

Mówiąc o ofiarach, złożonych na rzecz 
akademii, mówca w sposób zręczny i do
sadny zaznacza fakt, że mało bardzo osób 
zamożnych w naszem społeczeństwie po
czuło się do obowiązku przyczynienia się 
jakimś datkiem do rozwoju instytucji tak 
wielkiego dla nauki polskiej znaczenia. 
Z ciał autonomicznych najdzielniej wsparł 
akademję sejm krajowy, uchwalając dla 
niej roczną subwencję w kwocie 10.000 
złr. Oprócz sejmu tylko Rada miejska kra

kowska subwencją roczną 500 złr., i Wy
dział Rady powiatowej tarnowskiej zasił
kiem jednorazowym 300 złr., pomnożyły 
fundusze akademii.

Stosunki obecne akademii z ianemi a- 
kadenjjami i towarzystwami naukowemi w 
rozmaitych krajach, nie są̂  jeszcze należy
cie rozwinięte, i ograniczają się prawił do 
tych, które b. Towarzystwo naukowe po- 
zawiązywało i przekazało akademii. Aka
demia nie chciała zgłaszać się do ciał na
ukowych zagranicznych z prostem zawia
domieniem o swojem istnieniu, i odłożyła 
to aż do chwili gdy będzie mogła przez 
powołanie się na dokonane już prace na
dać temu aktowi większe znaczenie i po
wagę. Chwila ta, jak dotychczasowy prze
bieg prac akademii wróżyć pozwala, jest 
już niedaleka.

Liczba członków czynnych krajowych 
akademii wynosi obecnie 41, jedno zatem 
tylko miejsce jest wakujące. Członków za
granicznych powołała akademia 23, waku
je więc 7 miejsc. Ale tylko 5 z powyższej 
cyfry, jako zamieszkali w państwie au- 
strjackiem, nie potrzebują zatwierdzenia 
iządu, które co do pozostałych 18 jeszcze 
nie nadeszło. Podobnież z członków kore
spondentów, których może być 36, powo
łano zaś dopiero 27, tylko 5 jest już człon
kami stanowczo, a na innych oczekiwać 
trzeba zatwierdzenia rządowego.

Oprócz tego wszyscy byli członkowie 
Towarzystwa naukowego, którzy osobno 
do akademii wybranymi nie zostali, są do
żywotnie jej nadzwyczajnymi członkami.

Z liczby członków czynnych krajo
wych zakończył życie śp. Wincenty Pol; 
z pozakrajowych niezatwierdzonych jesz
cze śp. Leon Wegner, wybrany członkiem 
korespondentem przez Wydział filozoficz
ny ; wreszcie z liczby członków nad
zwyczajnych oa chwili przemiany Towa 
rzystwa naukowego na akademię umieję
tności, mianowicie śp. Jerzy ks. Lubo
mirski, którego zasługi około założenia 
akademii prezes wdzięcznie i wymownie 
wspomina, Adam hr. Potocki, który na 
śmiertelnem łożu złożył pierwszą hojną 
ofiarę na rzecz akademii, Henryk Suche
cki, gramatyk’, ks. Antoni Bielikiewicz, 
autor słownika łacińskiego, Franciszek 
Matejko, Jan Radwański, dr. Szymon Wró- 
Dlewski i ks. Pękalski, znapy z prac w 
przedmiocie historji kościoła polskiego.

Po przemówieniu prezesa, sekretarz 
jeneralny dr. Szujski odczytał bardzo ob
szerne i szczegółowe sprawozdanie z na
ukowej działalności akademii w roku u- 
biegłym. Dokumentu tego, już zresztą wy
drukowanego, streszczać niepodobna w 
pobieżnej korespondencji, nadmienić tylko 
można, iż dotychczas największą liczbą 
owoców swej pracy — i to owoców zna
komitego znaczenia, poszczycić się może 
komisja historyczna. Wydawnictwa jej jak 
pierwszy zeszyt „Kodeksu dyplomatyczne
go katedry krakowskiej/ który zawiera 
w przepysznem wydaniu dyplomy sięgające 
1166 r., drugi tom zbioru „Scriptores re
rum polonicarum/ dalszy ciąg „Staroda
wnych prawa polskiego pomników/ były
by już same przez się świadectwem, że 
akademia żyje i działa, i że po niej wiele 
pożytku spodziewać się możemy. Z innych 
publikacji akademii wspomnę tu tylko jej 
.Pamiętnik14, dalszy ciąg „Bibliografii14 
Ettreicbwa, rozpoczęty „Katalog chrono
logiczny druków XVI. w ieku/ dalszy 
ciąg, „Sprawozdań komisji fizjograficznej/ 
dalej „Rozprawy i sprawozdanie z posie
dzeń Wydziału historyczno-filozoficznego/ 
których jeden tom wyszedł, a drugi znaj
duje się pod prasą, wreszcie z dzieł przy 
pomocy subwencji udzielonej przez aka- 
denfię wydawanych: „Lud14 Oskara Kol
berga itp.

Po p. Szujskim zabrał głos dr. Anto
ni Małecki, który odczytał gruntownie i 
zajmująco napisany ustęp z dziejów uni
wersytetu krakowskiego, z epoki Kazi
mierza Jagiellończyka, kiedy uniwersytet 
ten odegrał pewną rolę, stając po stronie 
Feliksa V. antypapieża, oświadczając się 
przeciw papieżowi Mikołajowi V.

Na tem posiedzenie zakończone zo
stało około goda. 3ciej po południu.

Wczorajszą wiadomość o obchodzie 
rocznicy 3. maja w Czytelni akademickiej 
uzupełniam podaniem programu tej uro
czystości. Zagaił zebranie p. Michał Wo
łowski, charakteryzując społeczeństwo na
sze Z epoki ogłoszenia konstytucji, i bro
niąc pamięci Kołłątaja przeciwko stronni
czym i bezzasadnym zarzutom; następnie 
p. Barański czytał rozprawę o konstytu
cji 3. maja; p. Bolesław Ładnowski de
klamował własny wiersz p. n. „Lunatyk44; 
młody, pełen talentu poeta p. Stanisław 
Grudziński wygłosił dwa swoje utwory, 
odznaczające się zapałem i patrjotyzmem 
p. n. „Sursum corda44 i „Nam nie wolno/ 
następnie kwartet smyczkowy wykonał 
koncert Haydena, w końcu 2aś wykonane 
zostały pieśni Szumana na cytrze.

Przegląd polityczny.
Dawno zapowiadany przyjazd cara do 

Berlina nastąpił według programu d. 3. 
bm. w południe. Z carem przybyli wielcy 
książęta Konstanty i A leksy; w orszaku 
znajdują się ks. Gorczaków, minister dwo
ru jenerał-adjutant hr. Adlerberg; jenerał- 
adjutant naczelnik trzeciej sekcji kance- 
larji cesarskiej (policji) hr. Szuwałów, da
lej tajny radca Hamburger, (który ma u- 
kładać się z Anglią w kwestjach handlo
wych). Tegoż samego dnią przybyli ze 
Szwerynu w. ks. Włodzimierz iks .  Marja 
Meklemburgska, jego narzeczona. W Ber
linie bowiem miały się odbyć ich zaręczy
ny, na które właśnie car przybył, W cią
gu dwudniowego pobytu cara w Berlinie 
miał być podpisanym protokół zmian trak
tatu handlowego niemiecko-moskiewskiego. 
Z Berlina miał się car udać we wtorek 
do Stuttgardu, cesarz Wilhelm zaś odjeż
dża jutro do Wiesbadenu, gdzie zabawi do 
d. 84. bm.

W Norymberdze toczyć się będzie ko
losalny proces. Rząd rozwiązał tamtejsze 
socjalno-demokratyczne stowarzyszenie i 
wytoczył proces osobisty wszystkim 700 
tęgoż członkom. Również uwięziono w Mo-

rinęji znanego agitatora socjalistycznego 
deputowanego do parlamentu, Mosta.

W ostatnich dniach kwietnia odbył 
aię w Tours kongres legityraistyczny, na 
którym reprezentanci 60 dzienników pro
wincjonalnych tej barwy, uchwalili wyda
nie solidarnego programu partji. Dopiero 
jednak za porozumieniem się z resztą 
prasy legitymistyczLej, zostanie on publi
kowanym. Zdaje się, że nadeszła epoka 
listów otwartych. Znowu dep. Kolb-Ber- 
nard ogłasza w Union swoje wyznanie 
wiary, w którem, podobnie jak la Rochet- 
te dowodzi, że septennat musi być albo 
czysto monarchicznym, albo powinien być 
zniesionym. Zdaje się, że w dniu głosowa
nia Zgrom. nar. na septennat, poczynił ks. 
Broglie przyrzeczenia monarchistom, iż 
Mac-Mahon w czasie trwania swej władzy 
nie będzie stawiał żadnych przeszkód pra
com restauracyjnym. Teraz legitymiści od
wołują się do tych przyrzeczeń, a gdy ks. 
Broglie wymijające daje odpowiedzi, zapo
wiada nantejska Esperance du peuple, że 
minister interpelowanym będzie w tym 
przedmiocie przez Zgrom. nar.

Plan marszałka Serrana, którego zrę
czne wykonanie przyniosło w rezultacie 
klęskę karlistów, polegał na podwójnem 
uderzeniu na nieprzyjaciela. Podczas gdy 
Serrano uderzył nań z centrum i prawego 
skrzydła, marszałek Concha uderzył od 
Balmasedy na lewe skrzydło karlistów. 
Republikanie liczyli w obu swych armiach 
po 20.000 ludzi; karliści wystawili prze
ciw Serranie 18.000, przeciw marsz. Concha
10.000 ludzi.

D. 28 kwietnia o godz. lej po połu
dniu otrzymał Serrano wiadomość z Ca
stro de Urdiales, że Concha zamierza za
atakować las Munnecas, a w godzinę pó
źniej posłyszano w obozie marszałka huk 
dział i ręcznej broni. W tej chwili przeto 
polecił swemu prawemu skrzydłu przepro
wadzić ruch w kierunku gościńca prowa
dzącego z Sopuereta. Cala artylerja roz
poczęła ogień, na który nieprzyjaciel od
powiadał salwą z ręcznej broni i ogniem 
artylerji, ustawionej na wyżynach San Pe- 
dro i górach naprzeciw Puchety, niemniej 
wyżynach rozciągających się po za Santa 
Juliana; jenerał Lazerna ruszył bezzwło
cznie ku pomienionemu gościńcowi, jenerał 
Palacios przez wyżyny Azenillas, celem 
zajęcia wioski Montellaiio, a jeden batalion 
wysłano wzdłuż drogi żelaznej ku las 
Cortes.

Po dwugodzinnej walce wszystkie sta
nowiska, które marszałek polecił zająć 
jenerałowi Concha, były w ręku republi
kanów; równocześnie doniósł ten ostatni, 
ie  prawe jego skrzydło wraz z centrum 
zajęło las Munećas, podczas gdy druga 
dywizja wypierała mimó najniewygodmej- 
szego terenu, nieprzyjaciela z zajmowa
nych przezeń stanowisk. Dzień był gorą
cy, wojsko ogromnie znużone. Nazajutrz 
wszczął się bój na nówo. Artylerja kon
tynuowała ostrzeliwanie San IJedro i po
czyniła w k^ścięle znaczne wyłomy; nie
przyjaciel odpowiadał słąbo. Jenerał Pala
cios, przepędził noc na wyżynach Azenil
las; z brzaskiem dnia wyruszył ku Mon- 
tellapaM:.'.połączył się w ciągu dnia z La- 
zerną i Martinez Camposem, dzięki czemu 
zawiązaną została komunikacja między 
Seręanem a Conclią. Przednie straże obsa
dziły gościniec, wiodący z Munecas ku So
puereta.

Przedostatni telegram donosi, że trze
ciego dnia walki, tj. 30. kwietnia udał się 
Sefrano przez Monteliano do korpusu La- 
zerny, że jenerał Echague zajął wyżyny 
Balmasedy, i obsadził gciściniec, prowa
dzący ku Portugalecie. Dnia czwartego, 
tj. 1. maja opuścili karliści tak długo i z 
taką zaciekłością bronione stanowisko San 
Pedro Abanto, i położone na północ San 
Fuentes i Santa Juliana, Pozycje te zaj
mują dziś już wojska republikańskie, któ
re równocześnie obsadziły cały łańcuch 
gór Galdames. O flocie niema w telegra
mach ani wzmianki. Widocznie znalazły 
się znowu jakieś przeszkody, które nie po
zwoliły jel rehabilitować się w oczach tych, 
co czynili i czynią jej tak ciężkie zarzuty.

Ostatnie telegramy z Madrytu i pola 
walki brzmią, jak następuje:

Madyt d. 3. maja. B y ły  deputowany 
z partji „nieprzejednanych44 Santa Maria, 
został uwięziony. Ayuntamiento madryckie 
udało się do ministra wojny z powinszo
waniem zwycięztwa na północy, i prosiło 
go, aby życzenie swoje przesłał Serranie 
i armii Minister Zabala podziękował i o- 
świadczył, że nie kierowały nim ani inte
resa, ani opinia polityczna przy obejmo
waniu teki ministerstwa wojny, i że jedy
ne usiłowanie jego skierowane jest ku temn, 
aby zebrać wszystkie pomoce, dla armii 
potrzebne.

Madryt 3. maja wieczór. Wediug do
niesienia gazet, zamiarem ma być rządu 
obsadzić prowincje Biskajskie wojskiem 
i formować armię operacyjną, która ma 
cały obszar kraju przebiegać aż do zupeł
nego zniszczenia band karlistowskich. Od 
wczoraj przywrócone związki telegraficzne 
z Portugalettą. Dziś zrobiono zamach na 
życie Pi-y-Margalla. Zabójca wtargnął do 
jego mieszkania, dał dwa albo trzy razy 
ognia z rewolweru i chybiwszy, sam się 
zastrzelił. Z północy nie ma dalszych wia
domości z powodu zniszczenia związków 
telegraficznych przez deszcze.

Bajonna 4 maja. Wiadomości ze źró
dła karlistowskiego potwierdzają, że Con
cha wszedł do Bilbao i mówią: „Ze wzglę
du na znaczną artylerję wojsk republikań
skich, opuściliśmy nasze stanowiska. Ar
mia nasza nietknięta, podczas gdy armia 
nieprzyjacielska straciła 16.000 ludzi w 
zabitych, rannych i chorych i zmniejszyła 
aię do 30.000 ludzi.

Ziemie polskie.

Z p o w i a t u  ś w i ę c i a ń s k i e g o  na 
L i t w i e  piszę korespondent Wieku:

Powiat Święciański dawniej był na
zywany Zawiięjskim dla tego, że od swe
go gubernialilego miasta Wilna, leży po 
za Wilią.

Przez powiat Święciański szła przed 
wieki granica pierwotnej Litwy i Rusi. 
czego ślad pozostał w ludności dzisiejszej. 
Jakoż jedna połać, ciągnąca się do grani
cy powiatu Jeziorowskiego gub, Kowieńs- 
siej, ku Wileńskiemu, zamieszkałą jest 
przez Litwinów, katolików, używających 
wyłącznie litewskiego języka; drugą, ku po
wiatom Wilejskiemu i Dziśnieńskieinu za
mieszkują Białorrusini, po większej części 
prawosławni byli unici i mówiący białoru- 
skiem narzeczem. Wśród tych wybitniej
szych odłamów, mieści się szlachta, mó
wiąca po polsku; żydzi z całą swą odręb
nością odwieczną wiary, języka i obycza
jów ; starowiercy dość gęsto, zwłaszcza 
koio samych Swięcian osiadli, emigrując 
niegdyś z głębi Moskwy od prześladowa
nia ich religji, a zachowując dotąd swoją 
wiarę, strój, język i zwyczaje, nie łącząc 
się wcale z resztą populacyi, i trochę Ta
tarów po miasteczkach, z czasach zapew
ne jeszcze Witołdowych bojów osadzo
nych, wyznających do dziś maliometanizm.

Różnobarwna ta ludność, na różnoro
dnej też zamieszkała ziemi. Północna i 
północno -wschodnia część powiatu, mało 
ma wód i lasów, ale glebę po większej 
części pszenną i wybornie len rodzącą; 
jest więcej zaludniona, a lud cieszy się 
tam dobrobytem, widocznie wzrastającym. 
Południowa i zachodnia strona więcej ma 
lasów, dużo jezior i błot, griuit przeważ
nie piasczysty. Ludność taro mniejsza — 
dobrobyt wiele do życzenia zostawia. Wło
ścianie uprawiając głównie żyto, podtrzy
mują sie zarobkiem i iurmanką; więksi 
zaś właściciele, uprawiając też żyto i kar
tofle i przepalając je na wódkę w gorzel
niach, gęsto tu istniejących.

Gospodarstwa większe w całym po
wiecie w opłakanym są stanie, z powodu 
zupełnego braku zasobów niezbędnych, w 
ręku icb właścicieli. Trzypolówka królu
jąca wszędzie, z wyjątkami które do białych 
kruków zaliczyć by można, zasilana słabo, a 
exploatowana niedołężnie, nie wynagradza 
kosztów produkcyi, tem bardziej, że kolej 
żelazna powiat przerzynająca, dostarczając 
zboza ze stron więcej i taniej produkują
cych, utrzymuje ceny stosunkowo niższe 
a koszta produkcyi z każdym dniem 
wzrastają nieproporcyonalnie. Gdzie gle
ba urodzajniejsza, włościanie będący wła
ścicielami po 40 i więcej morgów nowo- 
polskicli ziemi i mając przeto dużo pracy 
na własnych zagouach, z wielką trudno
ścią i zbyt drogo do robót rolnych wynaj
mować się dają. Gdzie grunta gorsze, cho
ciaż robotnik i łatwiej i taniej by się zna
lazł, Słabe gospodarstwa, -niższa, kultura,
zbyt licho wynagradzają koszta łożone. Za
radzając stanowczej ruinie, podnpadli wię
ksi właściciele ratują się wydzierżawia
niem folwarków, ale i tu brak dzierżaw
ców z odpowiedniemi kapitałami, stanow
czo staje na ppzeskodzie, dając możność 
zawierania umow krótkotrwałych tylko, 
trzyletnich, często rocznych zaledwie, z 
czego wynika to źe folwarki do reszty 
się rujnują, a dobrobyt dzierżawców by
najmniej się nie podnosi. Wielu odaje zna
czną część gruntów pod zasiewy włościa
nom i łąki swe im wynajmuje. Na tem 
folwarki więc i właściciele ich cierpią wię 
cej jeszcze, włościanie zaś, pracujący dla 
siebie gorliwie, z tego korzystają. Zamiło
wanie wrodzone włościan do posiadania zie
mi wzrasta z dniem każdym. Skoro tylko któ
ry z nich uciuła kilkaset rubli, zaraz stara 
się o przykupieme kawałka ziemi, zna
cznie też rozszerzają swoje własności.

Handel i przemysł nie przychodzą 
bynajmniej tu w pomoc. Pierwszy wyłą
cznie zostając w ręku żydów, jako dro
bnych handlarzy i pośredników, służy tyl
ko do wyłudzania produktów za jak naj
niższą cenę; drugi nie istnieje zgoła, z 
wyjątkiem gorzelni; co gorsza, niema wi
doków aby w prędkim czasie mógł się 
rozwinąć. Na dowód tego pesymistyczne
go poglądu posłużyć może fakt następuj. 
Przed kilkunastoma laty, jeden z zamoż
nych i przedsiębiorczych ziemskich wła
ścicieli powiatu, założył w swoim majątku 
garbarnię, z wielkim kosztem i na wiel
ką skalę. ’ Projekt świetne obiecywał, gdyż 
jak wiadomo, skóry każdemu są potrzeb
ne, garbarni zaś dobrej cała Litwa nie 
posiada, kontentując się wyrobem miejsco
wym, wyłącznie prawie przez Tatarów 
wyprawianym, tanim — co prawda — ale 
nad wyraz lichym. Skóry, wyrabiane w o- 
wej fabryce, mogły się równać z wyroba
mi warszawskiemi i petersburgskiemi, ale 
że musiały być nieco droższe, a dobrych 
szewców, rymarzy i fabryk powozów kraj 
nie posiada' skóry więc owe nie miały 
zbytu, i po kilku latach przedsiębiorca, z 
wielką swą stratą fabrykę zamknąć mu
siał. Obecnie powiat fabryki żadnej nie po-

Ó stolicy powiatu, tyle tylko co o Ry
czywole powiedzieć by się dało. Swięcia- 
ny, licha, z kilkutysięczną ludnością mie
ścina, odsunięta o wiorst 11 od kolei żela
znej, niema ani rzeki, ani jeziora, szczyci 
się cerkwią, kościołem, więzieniem, szpita
lem, dwuklasową i parafialną szkółką, 
ma też kilka brudnych karczem, kilkana
ście trochę porządniejszych domów, nie 
odbudowało się jeszcze pe pożarze, w r. 
1868. Połowę populacji, jak wszędzie w 
miasteczkach litewskich, stanowią żydzi, 
bawiący się drobnym handlem i uciążliwem 
dla kraju pośrednictwem.

Włościanie, których dobrobyt, jak po
wiedziałem, znacznie się wzmaga, uczuwa- 
ją też coraz widoczniej potrzebę wyższego 
kształcenia się. Oddają dosyć chętnie 
dzieci do szkółek gminnych, kilkanaście 
ich chłopców uczęszcza do gimnazjów, a 
kilku nawet jest w uniwersytetach. Popęd

ów do nauki daleko znaczniejsze przyno
siłby owoce, gdyby gimnazjum, przynajmniej 
progimnazjum było w Swięcianach" a szkół
ki wiejskie w naczniejszej liczbie.

Uczestnictwo włościan w zarządzie 
gminy rozszerza ich pojęcia, oświeca, u- 
szlachetnia niejako.

K r o n i k a .
Eurjerek Lwowski.

— P rzedstaw ienia lwowskiej opery oży
wię się wkrótce znacznie. Pani F ride ric i-Ja - 
kowicka, znana i łubiana przez lwowską pu
bliczność śpiew aczka przybyw a tem^ dniami 
do Lwowa z Poznania, gdzie była im w ystę
pach gościnnych; również panna fiBogdani- 
K leczkowska, Lwowianka, pierwotnie śmietniczka 
Opery lirycznej a obecnie W ielkiej Opery w 
Paryżu, o k tórej znakomitym śpiewie tak chlu
bnie paryskie dzienniki się w yrażały, p rzybę
dzie w tym miesiącu na w ystępy gościnne. 
Oprócz tego bawi już  w mieście naszem p. 
Horbowski, barytonista, i niezadługo ma de
biutować, podobno w „R igolecie". K rytyka 
w arszaw ska i poznańska oddawała wielkie po
chwały dobrej metodzie śpiewania i in te li
gentnej g rze utalentowanego artysty .

—  Rok obecny, będzie pam iętnym  w 
kronice m uzykalnej m iasta Lwowa z powodu 
dwóch arcydzieł m uzycznych: „Dziadów" 
Moniuszki i „Czterech pór roku44 Józefa H ay
dena. O wykonaniu „Dziadów" pisaliśm y ob
szernie ; zanim o wykonaniu oratorjum  Hay- 
denowskiego zdamy sprawę, dzisiaj zapisu
jem y tylko ogólne wrażenie jak ie  wynieśliśmy 
z koncertu Tow arzystw a muzycznego w tea
trze d. 5. maja. W rażenie, to było podniosłe. 
Sielanka muzyczna H aydena rozpływ a się w 
tonach pełnych sielskiego nroku. Niem a w 
niej głęDokiej, przejm ującej duszę g rozy  i 
głębokości Moniuszkowego poem atu, ale je s t  
oddany wdzięk i wspaniałość na tu ry  i pięk
ność prostego wieśniaczego życia. Ś liczna ta ,  
muzyka nie burzy se ica  ale je  uspakaja. Kto 
wie ile trudów przedstaw ia wykonanie tak  
wielkiego dzieła ja k  „Pory roku" Haydena, 
ten zrozumie ja k  wielkie uznanie i wdzięcz
ność należy się p.  Miknleinn za wyuczenie 
bardzo licznego chóru i dyrekcję koncertu, w 
którym wzięło udział około dwustu osób. K on
cert powiódł się znakomicie. Małe usterki nie
uniknione przy współudziale am atorów, za- 
ledwo dostrzegać się dały, za to nauka i zro
zumienie myśli kompozytora uderzały w szy
stkich. P a rtje  instrum entalne odegrane były 
św ietnie, wokalne również dobrze wypadły. 
P a rtje  solo w ykonały panny E. Bogusław ska
i W ojewódka ja k  najlepiej. D uet miłości od
śpiew any przez pierw szą w trzecie j części 
koncertu w raz z panem Zakrzewskim  zachw y
cił publiczność i burzą oklasków przyjętym  
zostai. Głosy męskie solo oddane zostały o- 
prócz p. Zakrzew skiego, k tó ry  coraz lepiej 
śpiewa, pp. Cetwińskiemn, oraz Mikulskiemu, 
tenorom i pp. W ysockiemu, Koncewiczowi i 
Waclinianinowi barytonom . W szyscy wywią
zali się dobrze ze swego zadania. Ch6ry
sługują na szczególną pochwałę. W czoraj (6. 
maja) powtórzono oianorjum. T ea ti bj4 p rze 
pełniony. Zajęcie dla dzieł tego rodza ja  oka
zuje ogromny postęp umiejętności i gusttr mu
zykalnego w lwowskiej publiczności, je s t  to 
zasługa nie tylko Tow arzystw a muzycznego 
ale i opery polskiej. Gdyby opera ta  nie is t
niała, wykonanie arcydzie ł Moniuszki i H ay
dena byłoby niemożliwem.

—  Pan Cieślewski były p ierw szy tenor 
opery lwowskiej i ulubieniec publiczności, co
raz to większe zdobywa sobie uznanie w ro- 
dzinuem swem mieście W arszaw ie , k tóre go 
z początku zapoznawało. Oto co pisze do 
niedawna zawsze mn nieprzychylny recenzent 
Kurjera Warszawskiego: „Pan Cieślewski 
doszedł w ostatnich czasach do silnego wo
kalnego wyrobienia. Głos jeg o  dźwięczny, sil
ny, pełny i sym patyczny rozwinął się szeroko 
w szystkie jego bowiem wrodzone za*«ty spo
tęgowała zdobyta bezustanną, p racą umiejęt 
ność śpiewania. Publiczność znajdująca się w 
teatrze W ielkim na ostatniem  przedstaw ieniu 
„H rabiny" Moniuszki nagradzała p. Cieślew- 
skiego grmiącemi oklaskam i po każdym od
śpiewanym przez niego ustępie."

— Znana na naszej scenie komedja „Po
zytywni" Narzym skiego przedstaw ioną była 
po raz pierw szy w W arszaw ie w przeszłą so
botę. W szystkie prawie dzienniki w yraziły 
się ja k  najpochlebniej o tym  utw orze u ta len 
towanego a tak  wcześnie zm arłego au tora .

—  Majowy zeszyt Przeglądu Polskiego 
został skonfiskowany w skutek rozporządzenia 
c. k. p rokuratorji. Charakterystycznem  je s t  
do zanotowania, iż praw ie jednocześnie aż 
trzy  naraz u nas wychodzące pism a konser- 
w atyw no-ultrakatolickie skonfiskowane zostały, 
a m ianow icie: Przegląd Lwowski, W iado
mości kościelne i Przegląd Polski.

— Substytutem  adwokata E d w ard a  Hof
mana, k tóry  zamkniętym został w domu obłą
kanych, nominowano dr. Ludwika Lubiński® ^-

— Onegdaj i wczoraj przybyły nH zało
gę do Lwowa z W iednia p ierw sze bataijony 
pułkn piechoty im. hr. Gondrecourt. M uzyka 
pomienionego pułku wchodząc do m iasta  w i
tał* je  m arszem , złożonym z melodyj n a 
rodowych.

— P r z e c i w k o  p a l e n i u  c i a ł .  M ater- 
ja lizm  i bezwyznaniowość, w najrozm aitszych 
f o rm a c h  działające przeciw ko uczuciu i w ie
rze, w ytrw ale, przeróżnem i sposobami podko
pują chrześcianizm  i w szelką religiję, zw alczają 
sztuki piękne, rozw ijające i '  k ształcące ide
alne uczucie piękna i pragną, usunąć zw y 
czaje, które uczucie u tw ierdzają w dobrem 
przez utrw alanie pamięci i rozrzewniającego 
związku ze zm arłymi. Pojęcie, jak ie  leży w 
cm entarzach, które są wcieleniem w iary w n ie
śmiertelność duszy, w zm artw ychw stanie, je- 
dnem słowem w życie po za grobem, stało się 
od kilku miesięcy przedmiotem zaciętej walki 
w Europie. Początek je j dano we W łoszech 
a echo je j odbija się u nas, wszystko bowiem 
co ogłoszone je s t  za postęp, chociaż w rzeczy 
samej je s t wstecznością, znajduje naśladowców 
n nas. Nie tylko w W arszaw ie, w Poznaniu 
i w Krakowie ale i u nas we Lwowie p rze
mówiono w tej sprawie. Pew ien organ lwow- 
ski gorąco ta w ć t  propaguje zniesienie cmen-



tarzy , pow tarzając argum enta m ateryalistów . 
M ateryalisci pod pozorem szkodliwości cmen
tarzów , oparci ja k  zawsze na fałszyw ych fak 
tach i dowodzeniach niby naukowych, radzą 
znieść pogrzeby, chowanie ciał w ziemi, cmen
ta rz e  zasadzić kartoliam i lub zasadzić owsem, 
a  trupy palić w piecach urządzonych po fa
brycznemu. „Głos to pogańskiego św iata 
przemówił w laboratorium  chemicznem ja k ie 
goś włoskiego profesora, powiada Kronika 
Rodzinna. Ciała zm arłych ulegając procesowi 
rozkładu, za truw ają powietrze, którem oddy
chają żyjący; w yrządzają te i  tym ostatnim  
krzywdę, zasiew ając mogiłami przestrzenie, 
któreby pod uprawę obrócić się mogły! Z tąd 
projekt wskrzeszenia zwyczaju palenia ciał 
po zgonie i przechowywania drogich prochów 
przez rodzinę w urnach lub też, jeżeli kto 
zysku pragnie, sprzedawanie ich za m aterja ł 
do fabryk  chemicznych wyrobów. W yna 
lazea zaręcza, iż ma sposób palenia niezró
w nany, którego tajem nicę chowa tymczasem 
pod kluczem, pewnie z zam iarem  sprzedania 
lub uzyskania patentu. Podobnież solennie 
upewnia i tym razem  nie kłamie, iż wszelki 
proces rozkładu isto t organicznych je s t  szyb- 
gzem lub powolniejszem, ale zaw sze tylko p a 
leniem. W ątpić jednakże wolno o skutkow a
niu tej argnm entacji chemicznej w dziedzi
nie tkliwego nczucia p rzyw iązania do zm ar
łych. W  drogiej dla nas lepiance pokrewnego 
nam dncha, cenimy zaiste nie trochę soli mi
neralnych, które profesor włoski najstaranniej 
zebrać nam obiecuje, lecz ksz tałty , k tóre ów 
duch na w yraz dla siebie urobił, a które 
wszelkiemi sposobami , przez balsamowanie, 
malowanie na płótnie lub kucie w marm urze, 
ja k  najdłużej przechowaćbyśmy pragnęli. P a 
lenie ciał widocznie pochodzi z epoki wielkich 
wędrówek ludów i z ustaniem  tych wędrówek 
poszło w niepam ięć: jak  prochy Józefa p a
tr ia rc h y  zabierano z E gip tn  do Chanaanu, 
t*k  pewno czyniły inne plemiona. Potw ier
dzać się to zdaje okoliczność, że na cm enta
rzyskach przepełnionych urnami, najczęściej 
śladów ognia całkiem n ieznajdu jem y: były to 
•nać cm entarze przenośne, koniecznością ży
cia koczowniczego wymuszone. Dziś, kiedy 
Bpołeczność europejska tej konieczności nie 
czuje, trudno będzie przemówić do je j serca 
dowodami ekonomiczno sanitarno-chemicznemi."

-{• Józef kniaź z Kozielska P u z y n a ,  p re
zes Rady pow. śniatyńskicj rozstał się z tym 
światem  d. 30. kw ietnia b. r. w 38 roku ży
cia we wsi Albinówce na Poknein. Zmarły 
należał do najgorliw szych obywateli, biorąc 

'czynny udział we wszystkich pracach m ają. 
cych dobro kraju  na celu, i pozostawił niepo
cieszoną wdowę i dwoje drobnych dzieci.

—  M ia n o w a n ia -  M inister spraw iedliw o
ści przbitiósł radcę sądu krajowego H enryka 
K utscherę z Tam ow ą na jego prośbę w tym  
a a mym cha rak te rse  do sądu obwodowego w 
Briix, nadał opróżnioną przy lwowskim wyż
szym sądzie krajowym posadę dyrektora u- 
rzędów pomocniczych, adjunktowi tam tejszej 
dyrekcji urzędów pomocniczych Tytusow i Ja- 
chimowskiemu, a ua jego miejsce mianował 
adjunkta kancelaryjnego przy sądzie obwodo
wym w Przem yślu Leopolda H affnera, adjun- 
ktem dyrekcji urzędów pom ocniczych przy  
wyższym sądzie ki&juwym.

Naczelny dyrektor poczt galicyjskich na 
dał następujące posady pocztm istrzów  i eks
pedytorów pocztow ych; w W ielopolu skrzyń- 
skiem ekspedytorce pocztowej Rozalii Lnks ; 
w Jabłonowie ekspedytorowi pocztowemu Leo
nowi Lewickiemu ; w Bogumiłowicach ekspe
dytorce pocztowej Helenie Ja d o w sk ie j; w Za
bierzowie ekspedytorce pocztowej Malwinie 
B is ik ; w Krościenku nad Dunajcem pensjono- 
wanemu nadstrażnikowi skarbowem u Janowi 
C w iertn iew iczow i; w K nttach  wdowie po 
zm arłym tamże pocztm istrzu M arji W rbie w 
Uherskn ekspedytorce pocztowej Emilii Kpolin- 
skiej i w Trzebini ekspedytorowi pocztowemu 
Michałowi Packońskiemu.

— Sokal 23. kwietnia. Z grupy wię
kszych posiadłości w ybrani zostali dnia 21 . 
kw ietnia b. r. do R ady powiatowej pp. S tan i
sław  Polanowski, Adam hr. Komorowski, F ra n 
ciszek hr. Komorowski, Leon Kuczyński, S ta
nisław Suffazyński, H enryk K ruszew ski, S ta 
nisław  Obertyński, Teodor Hulimka, Feliks 
„  ks. Jó zef W ierzchow ski i Izrael

c on eld. D zisiaj przystąpiono do wyboru 
prezesa i W ydziału; wybrani zostali jedno
głośnie : prezesem  p . Stanisław  Polanowski 
poseł; wiceprezesem p. Adam hr. Komorowski 
wł. dobr; członkami W ydziału pp. Leon K u
czyński wł. dóbr, dr. W alery  Filipowski adwo
kat w Sokaln, oraz księża ob. gr. k. Jó z ef 
Ja ju s  i Dyonizy Ławrowski.

— Wiadomości literackie, nauko
we i artystyczne.

—  Poradnik przemysłoworolniczy wy
chodzący w Krakowie w nr. 1. zaw iera: 
P rak tyczne ulepszenia w gorzelniach, z ilu 
s trac ją ; K rakow skie Tow. rolnicze. Część in- 
formacyjno-handlowa. Sprawozdanie targow e. 
Żniw iarka Royal. W iadomości bieżące.

— Lwów należy do m iast, w którem  
miłośnicy starych polskich książek najw ięk
szy jeszcze stosunkowo połów mogą zrobić. 
N iejednokrotnie wpadały nam tu  w ręce dzieła 
bardzo cenne i bardzo rzadkie. Doborem rz a 
dkich dzieł odznacza się szczególnie anty- 
kw arn ia synów Zelmana Ig la. Podczas o sta 
tn iej naszej w izyty widzieliśmy tam dobrze 
zachowany egzem plarz niszczonej niegdyś 
„gdańskiej B iblii11 (drukowanej w Gdańsku 
1632 r.) w raz z Psalm am i Dawidowemi, tłu - 
maczonemi przez Macieja R ybińskiego; ksią
żkę wydaną w W ilnie 1599 r. przez P aw ła 
W ołowicza p. t. „D yspntacja w ileńska1' , k tó rą  
miał ks. M arcin Smiglecki z m inistram i ewan- 
gielickim i 2. Ju n ii 1590 r.; bardzo piękny i 
kompletny egzem plarz „Postilli Domowej ; to 
je s t kazań na ew angielie przez M. L u tra , 
przełożoną na polski język  przez H ieron. Ma
łeckiego, plebana Leckiego w 3 częściach11 z 
figurami, wydaną w Królewcu n Ja n a  Daub- 
mana 1574 r.; „Chronica Polonorum" Mat. 
Miechowity wydaną w Krakowie 1521 u Vi- 
e to ra  (bez ty tu łu ); „M elanehtona F ilipa Exa- 
men theologicum" przez Ja n a  Radomskiego, 
m inistra zebrania nidborskiego na polski ję 
zyk przełożony, wydany w Królewcu n Daub- 
m ana 1566 r.; tegoż Jan a  Radomskiego, dzie
ło niezm iernie rzadkie „K epetitio Corporis 
D octrinae Ecclesiasticae albo pow tórzenie su
my a gruntownego zam knienia, praw ej, pos
politej, kościeluej nauki11 (w Królewcu n Daub- 
mana 1566); „Ustawa albo porządek kościel
ny, jako się w księstw ie pruskim  z naucza
niem i inneini ceremoniami" itd. znowu p rzej
rzany, pomnożony roku 1560 w Królewcu, 
d ruga część tej ustawy kościelnej, niezm ier
nie rzadka, w egzem plarzu Ig la  niema dwóch 
k a r t końcowych; „R elatia praw dziw a dispu- 
taciey  Nowogrodzkiej, k tóra się działa dnia 9. 
s tycznia r. p. 1616 w ydana p rzez  ks. M arci
na Gradowskiego w W ilnie w drukarni J . 
K arczena; rzad k ą  także książkę W ęgrzykowi- 
cza (Ja n a  Bobowczyka) p. t. „Posag, to je s t  
zbiór rzeczy kosztow niejszych i osób św ią
tobliwych Zakonn S. Ojca B enedykta", w yda
ny w Jarosław iu, w drukarni J .  Szeligi. Spo
dziewamy się, że osobom, które się in teresn ją 
starem i księgam i, robimy przysługę wylicze
niem tytułów rzadkich tych  dział i m iejsca 
gdzie je  widzieć można.

—  W  W arszaw ie nakładem  autora wy
szedł (1874) „Zbiór piosnek z tow arzysze
niem fortepiann, m uzyka i słowa A rtu ra  Bar- 
thelsa." Od wielu lat, p iszą K łosy , znane 
były na L itw ie piosnki tego pieśniarza, które 
rozpowszechuiły się w każdym dworze zie
miańskim i znalazły  gościnne, serdeczne p rzy 
jęcie. Zasługiw ały też na nią treścią  swoją 
zacną, dowcipem i humorem a często i rz e 
wną myślą. A rtu r B arthels, zdolny rysownik, 
p isarz dram atyczny, muzyk i poeta, skromnie 
sta ł na uboczu, nie dobijając się rozgłosu, 
chociaż zasługiw ał uań pud wielu względami. 
W  zbiorze tym je s t  piętnaście pieśni. Życzyć 
należy, ażeby tak wdzięczny pieśniarz, nie
znane jeszcze swoje ntwory ogłosir drukiem, 
k tó re  w niejednej chwili umutnej rozchmurzyć 
czoła potrafią i serca rozweselić.

— T reść nr. 8 . Kroniki Rodzinnej: 
M aterjalizm  i półm aterjalizm ; Siewca w iersz 
W incentego K oro tyńsk iego ; Orval (angielska 
p ara fraza  Nieboskiej komedji) studjum  S tan i
sław a Tarnowskiego; Silva rerum ; Pow rót do 
gniazda^ powieść J .  I. K raszew skiego (c. d.); 
K orespondencja z O poczyńskiego; D ziennik 
podróży po Niemuie przez Zygm unta G logera 
(c. d.); R ecenzja Listów  z Czech Adolfa 
Smerczewskiego. Każdy artyku ł Kroniki Ro
dzinnej odznacza się starannem  w ypraco
waniem.

— Z Kongresówki donoszą o zm niej
szaniu się nałogu pijaństw a u naszego ludu 
wiejskiego. I tak w okręgu piotrkowskim, 
obejmującym dwa powiaty, kousumcja wódki 
znacznie się zm niejszyła.

— Kamień węgielny pod m ające się 
budować muzeum Tow arzystw a przyjaciół nauk 
w Poznaniu, ma być temi dniami położony. 
Budowa następnie ma być energicznie pro
wadzoną.

— Rewolucja piwua w Liucii. D.
1 . m aja w skutek podniesienia cen piw a w 
Górnej A ustrji nastąpiła form alna rew olucja. 
Około 10.000 ludzi rzuciło się na browar 
braci H atschek ; w szystkie meble, maszyny, 
kadzie zosta ły  pogruchotane i wrzucone do 
Dunaju. T ak samo stało się z dwoma inneini 
browaram i, z których jeden  je s t  własnością

posła do Rady państw a Scbaupa. Ponumb in 
terw encji wojskowej do w ieczora umysły nie 
mogły się uspokoić.

— Kobiety w służbie kolejowej, 
P rusk i m inister handlu rozesłał do zarządów  
wszystkich dróg żelaznych w Prusiech me- 
morjał, objaśniający dotychczasowe doświadcze
nia z użycia kobiet w służbie kolejowej. 
P rzy  państw owych liniach puskich służy do
tąd 25 kobiet w charakterze sam oistnych u- 
rzędników, 15 żon i córek urzędników w cha
rak te rze  niesam oistnych pomocniczek, a 44 
je s t na prak tyce próbnej —  w szystkie przy 
wewnętrznej m anipulacji. Dotychczas są dość 
pomyślne rezu lta ty . M inister wzywa dyrekcje 
kolejowe, aby poczyniły wnioki co do nastę
pujących py tań : 1) Granice wieku przyjęcia
do służby; 2) wysokość p łać; 3) term in wy
powiedzenie kon trak tu ; 4) rodzaje zatrudnień 
biurowych, które możnaby pow ierzać ko 
bietom.

Gospodarstwo przemysł i handel.
(J. K.) Z  nad Strwiąża 5 m aja 1874. 

Nie spieszyłem z doniesieniem o tegorocznej 
sperandzie na ziemiopłody w oziminach, bo 
niechciałem wam donieść coś wątpliwego, lecz 
dziś można już  ocenić, Że Żyto z powodu p a
nującego w kwietniu zimna przepadło i zape
wne go mniej będzie ja k  w roku zeszłym. 
Pszenice gdzie niebyły dotknięte klęską my 
szy w jesieni, będą dobre, gay w maju będzie 
ciepło i choć parę deszczów, a gdzie g raso
wała mysznia, chociaż na początku kw ietn ia 
zaczęły się odradzać, poginęły tożsame w sku
tek  kwietniowych mrozów i zimna.

O ja rzynach  dosyć wcześnie pozasiewa- 
nych nic na te raz  stanow czego powiedzieć nie 
można, w szakże kwietniowe zimna w strzy
mały wschodzenie a wiadomo powszechnie, że 
pożne ja rzyny  choć się udają czasem na słomę, 
ale na ziarno z pewnością nie.

W racałem  w zeszłym tygodniu z W ie
dnia; spotkani w drodze W ęgrzy skarżą się 
na nieurodzaj ży ta  a z powodu panującej 
tamże posuchy zaczynają się obawiać o psze 
nicę, bo zimno i posucha na W ęgrzech byw a 
zawsze dla ozimin zabójczą, a nawet po uro
dzę na całym Szląsku i w zachodniej Galicji 
nie widziałem dobrego żyta.

W  handlu zeszłorocznego zboża w n a
szych stronach brak  popytu a  w skutek tego 
małe zniżenie cen.

Wiedeń dnia 4. m aja. Na dzisiejszy 
ta rg  przypędzono wołów galicyjskich 1762, 
razem  w szystkich 4072 sztuk. T arg  był b a r
dzo lichy; płacono za  galicyjskie lichsze woły 
28 .50— 29-50 zł., lepsze 30 zł., najkap ita l- 
niejsze 30.50 zł.; później cokolwiek podniósł 
się targ . Rozprzedane zostało wszystko.

J. Krzysztofowicz, 
Caffe Stierbock. 

Walne zgeuinadzeaie Towarzystwa a- 
sekuracyjnego „Kotwica" (Anker.)

P iętuaste  walne zgromadzenie tego T o
w arzystw a dla ubezpieczenia na życie i ren 
ty, odbyło się w W iedniu dnia 28. kw ietnia 
b. r. pod przewodnictwem hr. Edmunda £i- 
chy. Reprezentow anych było 369 akcji z 64 
glosami.

Odczytane sprawozdanie przez dyrek tora 
zakładu dr Bodarta, podnosi naprzód zeszło
roczną kryzę finansową, k tóra na ubezpiecze
nia życia wcale korzystnego wpływu wywrzeć 
nie mogła. Pomimo to jeduak  rezu lta t przez 
zakład asekuracyjny „Kotwica11 w r. 1873 o- 
siagnięty wcale nie był pośledniejszy od re- 
zu ltatn  la t poprzednich. W  rozm aitych gałę
ziach ubezpieczenia, wchodzących w zakres 
działania, zaw arto 5035 nkładów z kapitałem  
9,481.328 zlr. 79 ct. i rocznej ren ty  2692 zł. 
50 ct. P rzy  końcu roku 1878 pozostało 94.931 
układów z kapitałem  107,951.360 złr. 45 ct. 
i 69"968 złr. 54 ct. Do spófek wzajem nego 
ubezpieczenia na przeżycie (assoejacji) p rz y 
stąpiło 2443 członków z kapitałem  3,410.934 
złr. R ezultaty  reparty s ji tych assoejacji oka
zały się również ja k  w la tach  - poprzednich 
daleko korzystniejsze, niż zabezpieczenia ze 
stałeini premiami. Co się zaś tyczy tych u- 
bezpieczeń, k tóre zaw arto na udział w zysku, 
to na ten  rok, przypadający do ndziału zysk 
z  roku 1868, - p o n i ó s ł  od wpłaconej ren ty  
22“/,, dywidendy, a. zatem  o 2*/( więcej niż 
w roku przeszłym .

M ajątek Tow arzystwa podniósł się przy 
końcu roku 1873 na 16,791.592 złr. 91. ct.

Dochody Tow arzystw a z premii i admi
n istracji wynosiły sumę 1,498.905 złr. 60 ct., 
z k tórej przypada na prem ię po raz p ier
wszy w roku zeszłym pojaw iającą się 174.538 
złr. 65  ̂ ct. Fundusze aseknracyjue i rezerwy, 
którem i również jak  dotychczas starannie się 
opiekowano, w ynosiły J a ź n ie  z r ^ e r w ą  do-

Lwów, z Izby handlo 
vej duia 6. maja.
I. Akcje za sztukę, 

Kolej gal. Karola Ludwika 
„ Lwow. -Czerń Jassy 

Banku bip. gal. po 200 zł. 
II. Listy zast. za 100 zł. 
Tow. kred. gal. 5 pr. w. a. 

.  „ „ 4 pr w.a.
„ „ 5  pr. okres.

*j&nku hip. gal. 6 pr.
S S - zakl. kred. włość.

Obligi za 100 złr. 
P ożk i.1?*0̂ 116 gafie.

’ j y  _ ławowa
Dukat h o l e n d ^ ^ ’
Dukat oeaariki
Napoleondor
Pół imperjał rosyjski
Kubel rosyjski srebrny
Kubel rosyjski papierowy
Pruskie bilety kasowe
Srebro

Wiedeń d. 4. maja. 
Powszechny dług państ 

(za 100 złr.)
austr. w bankn. 5 pr. 

» „ w sreb. 5 „
« m cale losy im. 2
S-S. }*39 losu „ 

fJS* po 2;>0 zl.4  pr. 
o -g » 500zl.w.a.5pi.1360 „ loo

n lOH „ . 
isty łast. dom. p0 120 6 pr.
Ob.ig. mdm.(za lOOzł.) 
G Jicyjikio 
Beków iń<ki

plac} i.ąu&j; 
złr. W.

>46
145
213

62
73
62
87
93

78
86
>0
16

bO

8
9
1
1

106

248
14.
215

83
74
83
87
95

78
67
22
18

5
9
r»
1
1
1

107

50

69 20 69 30
74 — 74 20

29 ■> Ó02
248 -- 260 —

97 ŁO 98
194 50 1(J5 —

109 — 100 50
133 25 133 V
119 60 120 —

77 75 78 50
77 — 77 60

|!.yAjs
: i V. " . 5.

liiue j.Kć’bicł7ii>.pożyć *
Węgi'r.poi.kol.po iŻOzl.óp 93 20 93 2 l
Węir. pnż. im,m.;> > 1') ’ r ; r 76 25 77 50
Turecka poż. kol po 400 fr 46 76 47

Akcjo bankowe.
Anglo-austr. po 2(Xi zl. i.’: 
Bod6iicred.au.po200zi.40pt

54 5(: 13>
Zakl.kr.dla. h.i prz. po ioOzl 21? ib 217 50

n n węg.aoozl. em.BOp. 140 5'> 141 50Tow.eskont. n.aust.po500zł. 855 885Franco-amtr. po 200 zlr.
em. 40 pr. . . . 31 26 31 75Franco-węgier. po 200 z i
em. 40 pi. . . 58 50 59 50Gal. bank hip. p ■■ 200 zł.
em. 80 pr.................. —

Gal. bank dia hand. i przomi
po 200 złr.................. ___

Gal zakl. kr. ziem.po 200zł —- _
Gal bank kraj. po 200 złr

em. 50 pr................... --- _.
Renten bank po 200 zlr. 15 —
Banku nar. austr po 600 zl. 
Banku powsz. aus.p o 20'izłr.

176
'8  -

978 
’ 9

UnionbaDk po 20; złr. 101 7? 102 irVeroinibank poŻOOzho.ŚOp. '0  60 u  /v6rkebrsbaukpow.po2<'0zł. 90 - 92
Aecbslerbankwieó .po200zł. ___ 16 1Wind. bankyer. po 209 złr. 74 - 75 _

Akcje koioi.
klbrechta p0 200 zlr. 116 - 116 r>o.
AllóluEkiej po 200 złr. sreb.
Diueatrzańskiej „ ,itlzbiety * m k 
Ferdynanda półn. po U 00 

złr. m. k. .

139 50 

2)3 —

140 5(_ ..
204 -

1‘Tauc. Juz pr»20Ózłi.. W.a. KSŚ — 
202 60

—
203 —T.il gal.KarL. po 200złm.. 247 *47 r,<

Lw, Cze s Ja*, po 200 iłw. k 145 50 146 -

1 nr Sx! (cent | fw,-(i(I zlr -
Vast.póła.zach.po 200 z ter 

„ ,  lii. B. po 200 zł. »r
Rudolfa po 200 złr. i. r
Si« diniogr. po 200 w. a. sr
SWtseisb. Ges. 200 zł. w. a 
■Si1 ibann po 200 zł. srebr 
Tramwaj- wied. po 200 zł 
Węg.gal.(Łup.)po200z i. w.a 
ńięg.pól. wscliodp‘.200 zł. s 

„ wscii. (Ostb.j po 200
złr. w. a....................

„ zachód. (Wectb.) po 20f 
złr, w. a....................

Akcje przemysłowe.
Sudow.Tow.austr. po 200 zt 

, „ wied. „ 100 „
, tanich pom.po l!X) z. 

, i.Petr.0p.po200zł.wi> 
Listy zastaw. (zalOOzi.

" in cred. allg. 3st.5pr.sr 
spłać, w 33 lat. 5 p. wt 

Tow. kr. ziem. 4 pr.w.a 
„ „ 5 pr. w. a

Galie, bank hip. 6 pf 
Zak. kr. włość. U p r. w.a 

3ank nar austr m. k 5 pr 
i f  i  s w. a

G b lig a c r  pierwsecń-

Użbietypo 6 pr. srebr w a. 
„ em 1862 B pr
„ em. 1970 6 pr.
s em. 1879 * p-

płacą Ządii;/ N piata Iżadaia
tir' iy ■ ^  x c. a

— — - Ferdynanda poi u '>pr ni V Wd 94
'83 - 183 50 » „ 6 pr w a 88 - 88 10
9.4 - 94 — » » 6 pr «r *::4 V- 105 -

158 50 159 - Gal. K Ii SiX)zł..'>pr.»r.w a 106 50 107 -
i:«  >.0 133 „ i l .e m .5 p r . „ 102 70 103 25
3 0 - 321 , J]l. em. i87! 60''
14 - i i i Lw. Gzer. Jan. L eui. 186
139 - 140 o00zl.5 jw.srubr.w.ii 77 - 77 25
103 103 i,o Lvy. Czer. Jas. II. em. 1867
10k 50 103 50 300 zł. 5 pr. srubr. w. a 88 50 89 —

48 5'.
Lw.Czer. Jas. III. om. 1868

49 - 300 zt. 5 pr. srebr. w. a 
Lw. Czar. J  is. IV. em. 1872

79 25 79 75

134 - 135 - 800 zł. 6 pr. srebi. w. a. _ _ , n|_
63 -

Rudolfa po 310 zł.6 pr.nr. wa 94 50 90 —
68 26 a em. 1869 po 300 zł

33 33 5' 5 pr. srebr. w. a. 93 50 94 —14 50 15 - „ ,  1872 po 3U0 zł.
------ — 5 pr. srebr. w. a. 89 50 90 —■»•j Siedingrodz. 600 fr 5 pr. 81 25 81 75
95 - 9.6 50 Papiery loteryjne (szt)
83 2'- 
73
83 -

83 V* Zak.kr.d.hand.i pra.po 100 z 157 25 158 2574 — 
83 145

Klary po 40 złr. m. k, 
Kegleviob » 10 „ „

26 _  
14 _

27 — 
14 5086 7 > 87 25 Krakowska po 20 zir. 18 20 —96 — — Pall^T « Uf. „ , ‘■•S j,0 24 ~

91 40 9) 55 Kndolfa > 10 ,  , 
Ks. Sabn » 40 e , 12

31
12 30 
32 —St. Genois , 4 0  r 

StanishiW.(pożJ po 20zi. wa.
22 23 -  

16 60
77 -■ 
88 75 
93

77
84 -  
94 —

Waidstein po 20 zł. m. k 20 7fi 21 25
Windiezgratz po 20 zł- .
lAwiaj (S a iea ięcaoe .)

18 50 19 50

— 86 - Berlia 100 Ul.
98 25 »» r Frankfurt 100 zł. (•żddeąi.j M 10 :>4 2091 75 92 Hamburg 100 mark. K«nW,r óó 55 —— — — —■Londyn 10 ft. n e r ! . 11 70 ' ł l  85
— — 98 1 Paryż 10<> frank 4 26 ‘.i 3

chodów adm inistracyjnych przy  końcu roku 
1873 5,534.019 złr. 30 ct., zatem  rubryka 
ta  wynosiła w r. 1873 o 286.216 złr. więcej, 
ja k  w rokn przeszłym . Co się tyczy wypad
ków śmierci, to wypłacono mniej około 20.000 
złr. od sumy w odnośnej rubrycę na ten cel 
przeznaczonej. T rzym ając się od la t kilku już 
przyjętej zasady, w ypłaciła „Kotwica" już 
teraz w szystk ie prowizje z roku 1873 w wy
sokości 159.141 złr- 69-oŁ , k tó ra  t ę '  « -  
ma według otatniów dopiero w ia t  10  umorzo- 
rzoną być miała.

Przychody z h ipotekarnych i innych od
setków wynosiły sumę 400.429 złr. 29 ct. 
Za sumę 766.500 złr. nabyło Towarzystwo 
należytości hipotekarnych w wartości 916.500 
złr., z której sumy w ielka część już  zwróco
ną została.

Odnośnie do przyjm ow ania papierów 
wartościowych w zastaw , w którym  to dziale 
kap itały  do uruchomienia przeznaczone, każ
dej chwili w pogotowiu trzym ane być mają, 
s tra t uniknąć nie było możua. „Kotwica" ró
wnież ja k  i inne Tow arzystw a przez niewy- 
placalność niektórych dłużników, przeszła po- 
mimowoli w posiadanie papierów, których się 
jednak już wszystkich pozbyła. Obecnie w efek
tach posiada Towarzystwo tylko papiery w 
sumie 18.000 złr. a to w pryoritetach w ęgier
skiej kolei zachodniej, natom iast konto nie
ruchome podwyższyło się z 1,041.364 złr. 52 
ct. na 1,781.364 złr. 52 ct., a to p rzez  n a 
bycie domu na Grabenie w dobrem  miejscu 
położonego, z którego dochód czysty przynosi 
więcej ja k  5 7  Konto hipotekarne w bilan
sie oznaczone je s t tego roku na 2,086.537 zł. 
75 ct. przeciw 1,012.474 złr. 69 złr. w roku 
zeszłym. Konto depozytów w sumie 1,450.225 
złr. 69 ct., obejmuje tylko takie zaliczki, 
które również dostateczne m ają pokrycie.

W ykreślenia przedsięw zięte na wielką 
skalę, których przyczyną był rok 1873, po
kryć było można z dochodów bieżących, w 
skutek  czego w szystkie rezerw y z zysku po
chodzące zostały nietknięte. Rezerw y te wy
noszą: ogólny fundusz rezerw ow y 192.796
złr. 25 ct., specjalna rezerw a 176.300 złr., 
rezerw a dochodów adm inistracyjnych 405.671 
złr. 44 ct. Razem 774.767 złr. 69 ct. Konto 
zysków i s tra t w ykazuje dochód czysty 
34.700 złr, 18 ct. R ada zawiadowcza posta
wiła wniosek, aby z tej sumy przeznaczyć do 
rozdziału 34.123 złr. 33 ct., resztę zaś 576 
złr. 85 ct., przenieść na rok przyszły. Ogól
ny dochód zatem wynosi 10°/0 czyli 60 złr. 
od akcji.

Z następnie odczytanego sprawozdania 
rachunkowego pokazuje się, Że położenie To- 
w arzy sb rt tak  ula ubezpieczonych, jakoteż 
dlą akżpinfcfjuszów zupełnie je s t  zadaw alnia- 
jące, g jy z  w ykreślenia z ta k ą  ścisłością p rzed
siębrano, s, naw et należytości, k tó re  jeszcze 
ściągnąć b^llzie m ożna, zupełnie wyelim i
nowano.

Z jłonuulzenie przyjęło następnie w szy
stkie waięski Rady zawiadowczej jednogłośnie, 
jako też ufiżieliło absolutorjum. Poczem p rze - . 
wodniczący hr. Zichy zabrał głos, by w ska
zać n a  trudności obecnej chwili, a następnie 
przechodząc 151etnią czynuość zakładu, wy
kazyw ał n ieustanną jego dążność do podnie
sienia gw arancji i -skonsolidowania się Towa
rzystw a. P rzy tacza jąc  po kolei w szystkie 
przedsiębrane środki do tego celu zm ierzają
ce, wykazywał nareszcie cyframi, jak  in te resa  
ubezpieczonych w Tow arzystw ie „Kotwicy" 
zawsze w pierwszym rzędzie miano na oku, 
Jakoteż i to, że ubezpieczeni z zupełnym spo
kojem patrzyć mogą w przyszłość.

Konkurs. Do prowadzenia gospodar
stw a w D ublanach poszukuje kom itet c. k. 
Tow arzystw a gospod. galic. t a r z ą d c ę  e k o 
n o m i c z n e g o  za w ynagrodzeniem  rocznem 
w gotówce 440 złr., niemniej dodaniem stoso
wnej ordyuarji, pom ieszkania i opałn.

P ierw szeństw o o trzym ają w szczególności 
byli uczniowie ezuoły D ublańskiej, w ogólności 
kandydaci, posiadający w ykształoenie teorety
czne.

Zgłoszenia należy wnosić (franko) do kan- 
celarji T ow arzystw a gospod. galic. we Lwo
wie najpóźniej do dnia 15. czerw ca b. r.

Z kom itett c. k. Tow arzystw a gosp. galic.
Lwów dnia 4. maj 1874.
Sprostowanie. W ogłoszeniu filii c. k. 

Zakładu kredytowego dla handlu i p rzem y
słu we Lwowie zaszła w nr. 95 i 103 nie
m iła pomyłka w druku. Zakład ten w ydaje 
bowiem od 1 . kw ietnia nie 4°/0 ja k  m ylnie 
wydrukowano, lecz 5°/n asygoaty  kasowe.

1. 89 d. 19. czerw ca i realności pod ]. 130 
d. 18. czerwca.

E d y k ta .  Sąd pow. w Brodach uznał 
Tom asza Boskę w H tts u ł*  brodzkiem za m ar
notrawcę. Sąd obw. w Przem yślu otw iera 
konkurs ua cały m ajątek E idli W olfgang, k u 
pcowej w Jaworowle.

Konkursa. Na posadę kancelisty  przy 
sądzie obw. w Sączu i na posadę naczelnika 
urzędów pomocniczych p w y  sądzie obw. w 
Rzeszowie.

Obwieszczenie. Z d. 10. m aja rb. o- 
tw ariy  będzie urząd pocztowy w Bolesław iu, 
pow. Dąbrowskim .

Ostatnie wiadomości.
W  Izbie panów rząd wniósł dnia 5. 

bm. ustawę giełdową i ustawę o pośredni
kach handlowych. W Izbie posłów Heils- 
berg postawił wniosek, ażeby członkowie 
delegacyj wspólnych wybieran' byli z peł
nej Izby, a nie jak dotąd z grona posłów 
pojedynczych krajów. Promber wniósł pro
jekt rezolucji, wzywając rząd do przedło
żenia pragmatyki służbowej. Ugtawę o ko
lei żelaznej Lwów-Netreba (Tomaszów) u- 
eliwalono w drugiem i trzeciem czytaniu. 
Minister haudlu zapowiada projekt ustawy 
o kolei Czerniowce-Nowosieliea na jesien
ną sesję Rady państwa. Ustawę o kolejo
wych księgach gruntowych uchwalono w 
2. i 3. czytaniu. Uchylono wniosek Bre- 
stla, ażeby wszystkie państwu, z tytułu 
koncesji przysługujące prawa wobec kolei 
wpisywane były do rubryki własności; a 
§. 48. uchwalono według wniosku Herbsta, 
który żądał zastosowania ustawy do wszy
stkich już wydanych akcyj z prawem pier
wszeństwa. W  2 . i 3. czytaniu uchwalono 
projekt ustawy o przydzieleniu urzędników 
katastralnych do kategorji czynnych urzę
dników państwa. __________

Kursa giełdy w.edeńskiej.
W iedeń 6. maja 1874. 

godzina 10. m inut 40  przed południem. 
Akcje kred. 217.50. A ngle-austr. 136 .50 .
Unionsbank 1 0 3 .—. 
Kolei K ar. Lud. 246.50.
Franko - austr. 
Losy z r . 1860 
S taatsbahn 
Ostbahn 
Rubel papier.

Vereinsbank 11.25. 
Kolej połudn. 146.50.

33.— . B&ubank 
Oblig. indem. 
W ied. T ram  w. 
Napoleondor 
Usposob. silnA

69.75 .

Wiedeń 6. maja 1874. 
godzina 2. m inut 10. po południu.

Akcje fran .-au i. 33.-—. Węgier, k red . 144.—. 
Anglo-austr. 13C.75, U niow bank 104.— .

Kolej Elżbiety 202.54. Kolej-I/w.-cąer 146*56. 
Węg. Nordostba. łOS.50. Vereiai-Baak ‘10.74. 
Anglobau 65.50. Węg. Ostbahn. 49.—.
Gal. iadenuiiz. —.—. Losy z r. 1864 134.5$.
Ko*zyc.-Gderb. 134—. Uerkehrsbank 90.—*'. 
Lesy tureckie 48.25. Baubank-Act 69.7*.
Kolej baństwow. 319.75. Bankrerein 72-—r.
Wied. Banrer. 33.—. Hyp. Reu, bar. 10.—»
Usposobienie ciche.

pociągi kolejow e: P rzyw iodły  ». 
główny dworzec: z Krakowa o 5. godz. §7. ą  
rano, 9. godz. 45. m. w nocy i 10. godz. 60. 
rano. — Z Czerniowiec: 3. godz 58. m. ran*. 
3. godz. 45. m. popołudniu i 11. godz. 8. •*, 
w nocy. — Z Podwołoczysk i B rodów : 4. ą . 
18. m. rano, 4 godz. 3. m. popołudnia i ly.
8 m. w nocy. — Ze Stryja: „codziennie o j*  
godz. 28 m. rano, prócz tego we wtorek, 
ezwartek i niedzielę o 10 godr, 31 m. w nocy.

Z Podzamcza odchodzą do Podwołoczyk 
i do Brodfiw: g. 11. 32. m. w nocy i 12. g. 
26. m. w południe.
___ _'"_L 1   ■' Ł* —

W T E A T R Z E  hr. S KA R B K A .
We czwartek d. 7. maja 1874. 

BABIE LATO
komedja w 1 akcie Meilhac i Halevy, pmecp-

żył z franenzkiego M arceli Zboiński. 
Owfcy:

B riq n e v ille ....................P. Zboińsk#.
N o e l ...........................   . P hitcju, J
Adrjanna . . . t , . ,  . P*i Wólejisła.
Pani Lebreton . Pm Lmkew^ca.
Rzecz dzieje się w Briąuewllb i u p|u>Jicąph 

Tours za naszych czasów.
b e z r o b o c i e  k o w a l i

scena dram atyczna F r. Copóego przek ład  W. 
Szymanowskiego.

OSTATNIE CHWILE FRYZYERA
fraszka sceniczna w 1 akcie H. Salingrego.

S T U D E N C I
(F lo t te  Burache)  

komiczna operetka w 1 akcie J.  Brauna. 
M nzyka Franciszka Suppće.

 K a p e l m i s t r z  p. J a r e c k i .

Nadesłane. Wszystkim cierpiącym zapewnia zdrowie i  siły  bez lekarstw
i  kosztów wyśmienita

#cvalegclere do Harry
Z  L o n d y n u .

• i i  ,czaBU świątobliwość papież priez zażywanie delikatnej Revalęscire dn Barry wyzdrowiał
wielu lekarzy tudzież zarządy szpitalne uznały jej skuteczność, nikt już nie będzie wątpił o sile tego 

wybornego pożywienia leczniczego ; wymieniamy tu te słabości, które ona bez medycyny i bez kozztów asu- 
wa: Cierpienie żołądka, nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, błony śluzowej, krtani, pęcherza i neryk 
Sruilicę, suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, zatkanie, biegunkę, bezsonuość, ogólne osłabienie, hesnoreide 
puchlinę wodną, febry, zawrót głowy, kongestje krwi, szum w uszach, nudności i ejekcje nawet podczas cią
ży, diabetes, melanchol ę, chudnięcie, reumatyzm, gościec, bladaczkę. 2),

Wyciąg z 75.000 certyfikatów o wyzdrowieniu w słabościach na które żadna medycyna nie pomagała 
C e r ty f ik a t  nr. 73.877. Nr. 589. Wienerthorgasse, Ofen, 28. lutego 1872.
Od 26 dn- pożywałem zylko od Boga zesłaną Reralesciere du Barry. Boski teu dar natury zdziałał

cuda w mojein rozpaczliwem położeniu, dla tego nie watiam się środek ten leczniczy nazwać drafiwn obja
wieniem dla cierpiącej ludzkości. Przewyborna ta Kevalescićre uwolniła mnie od bardzo metteapśecznego 
kataru płacowego i krtaniowego, od zawrotn giowy i duszności w piersiach, które przez wiele lat opierały 
się wszelkim medycynom. Cudowny ten dar natury zasługuje więc na najwyższą pochwałę i może byt zale
cony cierpiącej ludzkości jak najlepiej. F lo r j a n  K o li  er, c. k. zarządca wojskowy na pensji.

Ue?alesclóre da B arry  pożywniejsząjest od mięsa, oszczędza wiecęi niż 50 razy swojr ceną na lekarstwach.
Cena w puszkach blaszanych za pOł funt? 1 zł. 50 c., za funt 2 zł. 50 c., 2 fnnty 4 zł. 50 c„ 5

funtów 10 zł., 12 funtów 20 zł., 24 funty 36 zł. — Biszkokty w puszkach po 2 zł. 50 c. i po 4 zł. 60 c.
Czekolada w proszku lub w tabliczkach na 12 filiżanek 1 zł. 50 o., 24 filiżanek 2 zł. 50 c.. 48 filiżanek 
4 zł. 60 ct. w proszku na 120 filiżanek 10 zł., n? 288 filiżanek 20 zł., na 576 filiżanek 36 zł. GŁÓWNY 
skład w WIEDNIU „Barry du Barry" et Coinp Wallfischgasse 8, jakoteż wszędzie w porządnych apte
kach i sklepach korzennych. Skład wiedeński wysyła też Iievalesciere swoją za pobrauiem.

Ajencja: w B i a ł e j  . u aptekarza Erich Keler pod Lwem. w B o c h n i :  . E. Bulsiewicza apt. w 
B r o d a c h : u M. S. Frauzoza, aptekarz pod złotym orłem i G. Griiuspanua, w C z e r n i o w c a c h  : u 
Altera c. k. apt. i Ignacego Schnirch; w K o ł o m y i :  n J. Sidorowi cza; w K r a k o w i e :  u Józefa 
Trauczvrisłriego; we L w o w ie :  u Zygmunta Buckera aptekarza, u Piotra Mikolasza aptekarza, Leopolda 
Rotlendera, u F. W. Królikowskiego, n Karola Sehutratha, u Juliusza Reissa i u Jakóba Beisera; w F e i z -  
e ie :  u Józefa v. Tórók; w P r a d z e : o Józefa F tirsts; w P r z e m y ś l u : u IWwarda Maekalaltiego; w 
R z e a z o w ie :  u J. Schaittera et Com p.; w S t a n i s ł a w o w i e :  u Ferd. Stechera, apt. w S t r y j u  u 
D. J. Nussenbłatt et Comp.; w T a r n o p o l a :  u A. Morowetza i dr. A. Buchelta c. k. apteka obw. w 
la ra e w le : n A. Tenczyoa. apt. pod Aninem, i u W. T. A. Waligórskiego.

Wyoiąa z Gazety Lwowskiej z dnia 
4. maja 1874.

Licytacje. W  sądzie pow. w Dębicy 
realności dod 1. 95 tam że w d. 9. lipca rb. 
W  .sądzie pow. w B irczy sprzedaż realności 

-•(jłjjB 1.*'95 w U iczr d. 18. czerw ca, real. pod



„ I w a n i e * “
otw arty zostanie 25 ms ja.

B j  'lntkuąć chwilowego przepełnienia, po
dzielono porę kąpielową na trzy okresy:

1. od 26. .aąjs do 1 lipca.
2 od 1. lipca do 15. sierpnia, 
od 15 sie-rbia do 80. wrz mia.
W 'ikresie tid '-1.-lipna do 18! sierpnia* mie 

zzkania są o trzecią część droższe, i w tymże 
ciaoie bezpłatnie kąpiel i mieszkania — ubo
gim aazielui- tyć nie mrg^

Komunikacja koleją ŁupkoWłką do Zagorza, 
z kąd pięć mil do I zonicza , powozy i pocztu 
osobowa codziennie kursują-

Stację pocztowi i telegraficzna w samym
zakładzie 1

Zamówienia na wody mineralne Iwididlne 
i na mieszkania przyjmuje Zarząd zdrojowy 
w Iwoniczu. 2255 1—8

Zakład hydryatyczny 
A n t o n i e g o  B e r n t t c z j  l  a  

w  p i « t  y  n i  u ,
w każdym czasie otwarty, a koszta jednej 
osoby za wikt, mieszkanie i kąpiel wynosz^ 

dziennie 1 złr. 50 ct. 2161 1 — 1

Jest do sprzedania prywatna

B i b l i o t e k a ,
składająca się z wyborowych

a z i e ł  p o l s K ic h  i  f r a n c u s k i c h
Szczegółowy katalog oraz warun':i sprze

daży, otrzymać można za osonistem lut listo 
waeuj zgłoszeniem sie do biura komisowego 
W Piątkowskiego Nr 9, naprzeciw kościoła 
katedralnego r. we Lwowie. 2245 1—2

2258 1—3Poszukuje się

K O B I E T Y
starszej, z porządnego domu , do naazoru ma
łych dzieci i zajęciu się domom. Zgłosić się nś 
ulicy Żółkiewskiej Nr. nowy 4, drugie piętro.

Wy sprzedaż
wyrobów francuskich

pochodzących z wystawy światowej wiedeńskiej 
z r. 1873 z c  s t u .  t ą  « v V  (by jS nie prze

wozić wapowrót do Francji).

R I O  L / i - D O L E \ T .
Dom w Taryżu 48, ulica St. Georges, 

we Wiedniu Kol owratring Nr. 14
L w ów  n llł-a  H a l l c h s  S r .  14.

Srebra stółowe, lichtarze, kandelabry, solniczki 
maślnlczki, imbryezKi do ka ry, czajniki, gar
nitur ae herbaty, lornetki, ‘riu te rje  , kwiaty 

paryskie dla dam.

a r ^  U o  w y g r d u i a !

1 5 . M aja n a  p ro m esę
król. węgierskiej pożyczki państwowej.

Główne wygrunei 
złr 150.000, 50.000, 30.000, 

Cena promesy z łr. 3.

3 0 . Czerwca na los loterji węg.
Główne wygi ane; 

zlr. 150.000, 30.000 , 5.000. 
Cena losu z lr. 2.

Do nabycia w handlu płucieu i herbaty
Fryderyka Schubutha i Syna
2152 we Iwowie w r^nkn 1. 46. i -2

Ceny nadzwyczaj tanie.
6 wideków . . . złr. 4.— zamiast złr. 7 75
6 łyżek stołowych
6 noży ....................
6 ły i.,z e l do kawy 
1 para lichtarzy 
1 chochli. . .
1 garnitur herbaciany 

5 sztuk z tacą ,
1 lornetka (Ducheasc),
1 garnitur dla daru, 

imitacja złota 
1 ja ra  knłtzyaów (fał- 

.1} wy djaiwnt)
1 ubranie na kapelusz 

z kwiatów . . ,
Wszystkie tu wyroby pochodzą z wystaw; 

i wysprueJają się ze stratą by je nie odwozić 
aa powrót do Fnncji. — Wyroby te ją w g i 
tunku bardzo doskonałym i zaręcza się za nie 
kilka lat przyrzekają* z .rror pieniędzy kupu
jącym w razie ich Liezadowolenia.

WSTĘP WOLNY. 2253 1 - 2

A . —

4.—
2 . -

n

»
p

p

7.75 
T .T o
5.75

2.r0 n p 4.25
2.50 n p 3.75

32.— p p 76.—
5 - » p 9 25

1.50 p p 3.50

0.75 p V 2 75

1.— p p 2.25

A S T H M A

CYGARETKA indyjskie
iC A N A bIS  TNDICA) 

m*P  O r i m w u l t  &  C o m p .
Aptekarzy w Paryżu. 

Wszelłtie środki aż 4o dziś używa
ne przeciw  astmom, w jakiejby niebyły 
formie i postaci, miały za podstawę 
belladonnę,jiramonium, nikotynę albo 
upium .

Nieaawre doświadczenia dokonane 
F Niemczech, a powtórzone we Fran 
cji, przekonały, źe konopie indyjskie 
z Bungnlu (Canabis indica) posiadają 
własności -skuteczne do zadziwieniu 
przeciw tej ełabośui, jak również pize- 
ciw kaszlom nerwowym,suchotom gar- 
dlanym, zakatarzeniu, ochrypłości i 
utracie głosu, nef.raig.om twarzy i 
bezsenności

, Dostać można w aptekach we Lwo
wie u pp. Mikolascha, Berlinera i Kuc- 
kera; w Krakowie u pp. J. Trauczyń- 
Rkiego i W. Redtka; w Brodach u pp. 
Kalląk* i F.anzosa; w Rzeszowie u 
Schaittera; ł  W o n z j t i* ,*  składach 
sprak .r.,k oi» pp. Mi j . , . . .  ku go, braci 
GhR«,i Spćessa. 1855 22—23

ttyrop /  chiny i żelaza
P P .  G l t ł U I A C I Ł T  d r  C .

aptekarzy w Paiyżu.
Jest to najsilniejszy środek toniczny, 

,aki posiada sztuka lekarska; wzmacnia 
wyczerpane orgauizmy i zasila krew 
zubożałą. Zalecany przez najznakomi
tszych leaarzy, skutkuje przeciw bla- 
daczce, wycieńczeniu, nieregularności 
perjodycznych odpływów, zapobiega tym 
gwałtownym boleściom żołądka, którym 
Kobiety zwłaszcza tak często podlegeją. 
PizyKłada się do rozwoju organizmu 
młodych panienek, pobudza apetvt, u- 
tatwia trawienie, przepisuje się dzienom 
lymfiitycrnj m , powraca ciału świeżość 
i jędrtiość naturalną. 1854 2 3 -?3

Dostać można w aptekach we Lwo
wie pp. Mikdascha, Beisera i Ruckera; 
w Krakowie pp. J. Trauezyuskiego i 
W. RedyKa; w Brodach Kullaka i Fran- 
zesa ; w Rzeszowie Schaittera; w War 
szawie w składach aptekarskich pp. 
Mroz >skiego, bracr Galie i Spiessn.

Celina Malicka
S A L O N  M O D Y ,

rynek .sze piętro, zaopatrzywszy takowy w 
najmodniejsze stroje damskie poleca się sza
nownym Paniom taić we Lwowie jakoteż i na 
prowincji. 2215 3—3

P ie r n ik i  toruńskie
sztuki. 5 ct.

BiazŁoty angielskie
Albert, Pearl, i t. d funt 1 zlr. 20 ct.

Ciastka do herbaty
wauilowe i migdałowe, funt 1 zlr. 4 i ct.

' ueharki p re s 5;b u rg s k ie
funt po 1 złr. 2-1 ct. 

po l e ca

H. Kowalski
Dr. Medycyny i C h irurg ii, Magister 

akuszerji, 2202 l —3 
autor „Medycyny dla Nielelcarzy“

w T a r n o w i e ,
Podwale, dom Wnej Czyżewiczuwej Nr. 11, 
ordynuje ubogim bozpłatuie od godz. 3— 3.

w A u s s e e ,  elegancko umeblowana, jest 
do wynajęćia. Pościel, urządzenie kuchenne, 
wszelka vt>iel1żrta, serwisy poAelanowe i 
szklanne na 20 osób, pokój kąpielowy, te- 
leg’»/ i wodedukt, 5 balkonów, cienista we
randa -wiełał ogród; m„i& być pod/łełoną.

fedąkawe zapytania listo>ynu pud adre
sem : 1 G .  i  J łO tf  ‘do ' Rudolf M o sse A n -  
noncen-Eipeditton w* Wiedniu. 2242 1— 2

S m  d i h  cl w w m m
bemeopaty Dra Edwarda Hadejstleio

we L w o w ie *  ulic Sobieskiego 1. 18 rynek, 
jest dotąd Jedyny przeciw migrenie i 
tak zhawięuny, że od czasu gdy go 
uźjwapi, nigdy jeszcze nie dopuściłem 
do rożwinię ia się paroksyzmu, mimc 
dawniej bardzo częstych napadów. —  
Czuję się przeto w ob iwiązku ze wzglę
du na cierpiącą na tę dolegliwość 
ludzkość, publicznie gó zalecić,

2217 2—*2 J a n  G a t r z e c h o w s k i

D r u g i e  przerobione i rozszerzone wy
danie mego „ P o r a d n i k a  le k a r >  

• .k ie g o  o  c h o r o o a e l i  w e n e r y 
c z n y c h ,  |> o rf^u g  u a j n o w s z j  e h  b a 
d a ń  i  d o ś w i a d c z e ń  m e d y c y n y ,  
z  p r z y d a t k o m  o  s a m o g w a ł c i e "  
wyszło właśnie i kosztuje 1 zlr. 30 ct.

Metoda racjonalna, pewna; g-runtowre 
wyleczenie nawet zastarzałych i zaniedba-U 
nych wypadków, bez pozostawienia śladów 
we krwi; oraz skuteczna rada w razach nie
mocy.

W celu zachowania ścisłej dyskrecji, 
podaję na zyczenie inny adres, pod którym 
zamiejscowi pacjenci po przeczytaniu „Po
radnika* ze mi.ą korespondować mogą. Me- 
dykamejita na żądanie za pobraniem pocz- 
towem. 1918 5—?

Mted. Dr. Karcz
w e  L w o w i e ,

lod 15 lat lekarz specjalny dla chorób we
nerycznych i skórnych. Ordynuje codzien
nie -d 9 —1 0  i od » -  4  gudz. przy ulicy 
W a ło w e j  pod 1. 3  lon. Kulika.

Jakkób.iek 'na świecie wsiybtkt jui Wi
dzieliśmy, to przecież nit byto jeszcze nigdy 
takiego o b n i ż e n i u  c e n y .
Ceną ksiegsi Aa 70 zł., sprzedaję ty lk c  z a  10 zL
poniżej wyra enioną bibljotekę rc-.iansów fa
milijnych, zawierającą romansy najsławniej
szych literat iw tegoczesnych. druk piękLy, 
ładny papier, format oktawii , ze sławnej 
księgami Otto Janko w BorlUe.
Meissner, die Kinder Boin’s, 4 tomy 8 tal. 
WacnenhLt ..1, Kom u. Sahara, 4 „ 3 „
Schlagel Von SiinóezuSunde, 3 „ 4. „
Gaskel, Franen u. Tóchter, C „ 4 „
Bacher Napoleons Liebschaften. 6 t. 9 „
Muhlbauh, hist, Bilderhuch, 3 tomy i „
Reade, Falsches opiel, 4 tomy ■ 21/, „
Meissner, Sucro Catino . . . l ' / t „
Ziemsen, Uinwege zum Gluck . . 1 „
Die schóne M i n e t t e ....................1 „
Oliphant Agnes, 3 tomy . . .  2 
Pietsoh , VTon Berlin bis Paris und

Atnei.. 2 toiny . . . .  2*/„ „
Soheurnn, Der Schan"ichter . . 2/t „
Wilhelm, Hof und Wald . . . 1 „
White, Aus dem Leben eine- i nnstlers‘*/s „ 
Almara, Ein Drama iii Califoiaien 2;3 „ 

Cena księgarska 70 zł., tylko za 10 zł.
Powyższych 42 tomów romansów sprze

daję w nowych, poprawnych egzemplarzach, 
i formacie oktawki, druk eleganci. , ładny 
papier tylkc za 10 zł, Ceną ks ęgarska 70 zl.

Efoniewaz wysytki za zaliczeniem nie są 
dozwolone do c. k. państwa auetrjackiego, 
uprasza się należytość w kwocie 10 zł przy
słać wraz z zamówieniem. 2257 2 -1

Benny Glogau,
B n c h h M ł e r  i n  H a m b u r g .

i r
D o uskutecznieniu w ysełek  <io w szystk ich  m iast w kraju 

i zagranicą poleca się i » g  1 i--v '

August ScheClcubf̂ rg we Lwowie.

i

i1

Zakład żętyczny wJaworzj
( E r n s d o r f ).

u podnóża Beskidu, s/7*mili od stacji w Biel 
sku. Otwarcie sezonu a. 15. m aja.
Środki lecznicze : żętyca, mleko, kumys 1 ką 
piele igliwowe. Piękny park, dobra restauracja, 
salon do kuracji i czytelnia, stała muzyka 
stacja pocztowa 1 telegraficzna.

D r  M i c h a e l  K a u f m a n n ,
2058 ó—6 lekarz kąpielowy.

e 111 e n t
P o r t l a n d z k i  1 wy > obu 
G r o d z i c k i  . roku
R o m a ń f .k l  1 L874.

utrzymuje aa składzie

Arnold W erner
2012 5 - 6  we Lwowie.

Cni

fidas

vide!

B  ó 1 zb~o ó w
ustaje jedynie po zażyciu

F t r T O r l f Y .

Uwaiaj

komu

We Lwowie w aptece 
J a k ń t a  B c H c r a .

zawm
rzasz!

Zakład leczenia
z a  p o m o c ą  K u m y s u

i f f l iJ o r f.J
przy stacji koleji Wiedeńsko-Kabskiej, otwiera 
III. początek kuracyjny d. 15. kwietnia. Ku
racja tego rodzaju pulecona bywa przez w.elu 
pierwszo.zędnych lekarzy wiedeńskich na ane
mię, jakoteż na skutki tej słabości, jako to • 
histerję, liypoehondrję, dysmenorrhoe itp. Tu 
dzież w chronicznych katairacn organów odde 
chowych i duktu trawieniu, dla rdłonwales- 
centów po długich słabościach zapalnych, oso 
bliwie ni. cierpienia piersiowe (phtibe).

Bliższe objaśnień"* udzieli ta żądanie Za 
kłid. Kumys do kuracji po za obrębem zakładu 
je»l z?o nabycia w jeneralnym skladz-'e „Apo- 
theke zum jchwałzen Bareu we Wiedniu , lub 
w samym Zakładzie. 20oe 4—12

"Nie potrzeb, wieoejfarbsl opnio„ydi
p F iec i  w j i t w i i n i e .

OOKlMU

James SMITHSON.
P rŁ y w ra cA  włoaona na

fgłowie i na b r o d i i e  ko- 
or maturalny j a k i e j  bądś 

ba rw y .

te

s* HONOKK

t)o  t e j  fa rby  n ie  t re eba  m yc  
f l o w y  ani praed  ani po operac i i ,  
a „ob  u i y c i a  p r o s t y ,  sku tek  
n ie zaw odn y ,  m «  p lam i  c i a ł a  i  

n i *  s ik ad a i  n igdy  l d r o w in .
L. LEG RAND ,  fab rykan t  per fum 
w P a r y i u .  w e  L w o w i e  w  aptece 
P .  M lko lasab  i n a g a i .  p a la a t .  
p, K am i la  S t ra y ż o w sk ie go .

S
s
H
HH
H

łarwAiiDZŁNfi uniArTZWY, 
lalaj.

ł»tg

55  B 4 Sćbastopi
1 0 Z A  p o t r z e b n a
jP/IZtirZTSMZENMI
tęzf 1/4 r  ‘(ć t ‘:»§sPAć\

V\D02A P0T.R2ERNA 00 UTRZVMśfilAy 
W0LA‘£6C STOLCA 

m ^ i  V ^ £ y JLDZ i ^

L  ł ,w «  w ic  
M i k o l n s e b a  1 l i m  k e r a  w Kra
kow ie w aptekach pp J. Trauczyń- 
skiego i W. Kedysa ; w ! rod ach  w apt. 
,lp. M. Kullak i Kranzosa. 1825 3 —?

ZDROWIE

aptekach pp. 1*.

Dobra na sprzedaż.
oddalone od Lwowa 3 mile a pół mil’ od 
kolei żelaznej w Gródku — do stacji kolejo
wej prowadzi droga murowana. Wszystkie bu
dynki mnrowane, dom mieszkalny wygodny z 
suterenami i okazały, Ogród angi lski, warzy
wny i owocowj. Pól ornych 300 morgów w 
dobrej globie 60 morgów łąk.
[ Bliższa wiadomość u W. adwokata Dąb 
uzańukiego we Lwowie. 2225 2 - 3

I F. Kernreuter,
v< W ie d n iu , Hernals, Hauptstrasse Nr. 115,

au der Pferdebahn.

Browar piwny
w S l o t w i  n i e  (stacja kolei Karola 
Kudwiikn) W'dije piwo dobrze wystale, 
równ ijące się co do dobroci , mocy i 
kolorh z w)robami najpierwszycb za
kładów, i miiao te o i-ajtsńsze , gdyż 
kosztuje wiadro leżaka (Lager) 6 złr. 
25  ct. a pioedyń zego 4 złr. 5 0  ct. na 
miejscu' w Słotwinie.

Więksi odbiorcy otrzymają stosowny 
rał.at. Namówienia należy idresować do 
Z irząau browaru tr Słotwinie przy Brzę

2134 3 —3

Państwo C* 1: I U I  l  K O V . I  k iC K I  1; w jiowiecie Borszczowskim w Galicji 
wschodniej, poleca paiiom' hód.ewcom jwiec wyborne

tryki rozpłodowe
swojej zarodowej irzody p ] lP c 2 o r łl l->  C g r e t t l  po cenach od 2 5  do 

2 5 0  złr. a. w, za sztukę.
Do końca maja r. b. są tryk' do sp.zędania w pełnej wełnie, po tym czasie zaś 

ustrzeżone do wyboru w owczarni aarodowej w Germakówce.
Liptowną i ustną wiadomość uhzisla chętnie podpisany zarząd dóbr.

‘G ćnuaków k.1, poczta Krzywcze, nad D niestrem  w kwietn*u 1 8 7 4 .

2211 2-20
G ustaw a hr. BlticLera

Zarząd dóbr.

S  
S  
H  
X  
X 
H  
S 
X  
X

P .  S .  B A R ] ) A 8 Z
we Lwowie, naprzeciw kościoła katedralnego pod l. 9, 

poleca po najum iarkow ańszych cenach

Największy wybór
Gotowej Bielizny,

Jast to Syrop rośli.iny czyszczący krew lez rtęci (merkurjuszu). Leczy odziedziczoną 
ostrość krwi. oczyszcza ciaio z żółci i zepsutych humorów, jest bardzo skuteczny w skiofu- 
licznych słabościach, silnych boleściach w czasie porodu, uporczywych liszajach,' wyrzutach 
syfilitycznych, świerzbie, zadawnionym reumatyzmie, wysypce' u kobiet w wieku krytyczne
go przejścia, nabrzmieniu gruczołów, chorobach zaraźliwych nowych lab zadawnionych bar
dzo uporczywych. 1836 18—22

Dostać można w Warszawie w składach materjałów aptecznych pp. Gallego, Spiessa 
i Mrozowskiego; w Krakowie w antekach pp. J. Trauezyuskiego i Kedyka; we Lwowie w 
aptece p. P. Mikolascha, w Brodach w aptekach pp Kuliak i Francosz w Rzeszowie w ap
tece p. Schaittcr; w Poznaniu w aptece p. Dr. Mankiewicza, w Kijowie w aptece braci Mar- 
cińczyk.

Skład główny w Paryżu przy ulicy Richer 12, u p. Girandeau de St. Geryais.

i.a-jagoteż wybór płócien, stołowej bielizny, chusteczek do nosa, ręczników, 
s k Ł c b !  czterodrutowych pończoch i skarpetek, niciannych ni-toryj n i  ubiory 

X  męzkie ; a n g i e l s k i m i  płaszczów od deszczu, deszczochronów, pledó ,., weł- 
nianycb kocyków zamiast kołder,  kołnierzyków i manszet, f r a n c u s k i c h  

^  najmodniejszych krawatek i szalików. 2076 4—6 ^

Radykalne wyleczenie - s a
wszystkich słabości p łu c o w y ^ i*  i k r t a n i ,  l i c m o r o i  d 6 w ,  z o f z ń k ,  w y r z « tA w 
n a ts k A r n y c b ,  c i e r p i e ń  n e r w o w y c h  i u c i ą ż l i w o ś c i  t r a w i e n i a .

Szwedzki miód ziołowy.
Dr. Monkfiorda szwedzki miód ziołowy, bardzo jir/.yjciuncgo i aromatycznego smakn, 

nif>ż« jako środek uiało rozwainiąjący i na płuca działający, być poleconym na wszystkie 
słabości kataralne organów oddechowych, jak. również na zwichnięcia organów w spodnich 
częściach ciała i ztąd pochodzącemu nieprawidłowemu odżywianiu.

Wiedeń 16. marca) 1874.
Dr. Ilans We-ncr, w. r.

Cena pojedynczej flaszeczki 1 zlr. a. w. Pół tuzina 5 zlr 40 ct. Na prowincję nic 
v,yaela się mniej jak pół tuzina flaszek , a za opakowani! dolicza się po To ct. od flaszki. 
7an.o wienia załatwiamy za uprzed’iem nadesłaniem gotówki przypadającej. Jcneralny skład 
dla Austro-Węgicr znajduje mę u Widakowicli et Cie., we Wiedniu, Gonzlgagasse, 16, gdzie 
przeglądnąć możr.a świadectwa rozmaitych lekarzy — We Lwowie skład u J. Mikolas lia- 
w Krakowie u Józefa Jabna. — W mia itach , w których nic wa skiadu, będą takowe renu 
ujowanym firmom nadane pod przystępnemi warunkami. 2183 2—2

PASTA 1
P -

SIROP z KODEINĄ
B E R T H B  w  P a r y ż u .

£aden środek nie 
ć ty w ize g o  k a n i a

Sikawki ogrodowe i ogniono wszelkiego r o  
dżajn i wi ilkości, konwy, pompy do budo
wania, maszyny do wydźwigania wody na 
każdą głębokość, pipy do piwa, wina, Śpią 
rptusu. oleju, i petroleum, węże,' konewki 
4w ognia i przyrządy do gaszenia ognia.

^  J lofltrow m< cenniki bezpłatni ' • t

mota iść w porównanie 1 ponyaryn  na ‘mierzenie n a ju p o r -  
, f j r p y ,  k a ta ró w , k o k ln az ji, s a p a lo n ia  n a c s jń  odcW- 

■ o o a ;: i p la e  [bronćhites), n leoceniony w początkach l i c h o t  i u  ir ry ta c y c  
' Ó ie - .io —e wszelkiego rodzaju.
,. Srodeł ten dla eudownycn jego własności oflZLztzouy rzadkim we Franeyi zaszesyteni, 
pomieszczon- oowien został wśród specyficznych lezarttw prsyjftycb i nznznycli urzę
dowo pr*e» właściwe władze.

Skiąd głownj w Paryti. n P. B lR T il, *4, ruo det ETOlea; w Brodae*. w apttcr1 
I T ' we Lwowie w  aptece P. MieolaSCH; w Krakowie w aptece P. 1- T*iC-
" CęTńbą^ÓO; w Poznaniu u. D"1 MilUBWlCZa.

BBBZP5P?

Maszyny do wyrabiania drutów na zapałki.
Geto1. Anton, Darmstadt, Hessrni. 21.71-3

C. k. uprz. A z ionda Assionrntrice w Tryośc o.

T r y e s t ,  dniu 1 5 ,  kwietnia 1 8 7 4,

P. T
Ninidjszem poda erai do publicznej wiadomości że na 

dniu dzisiejszym powierzylismy zarzi’kd naszej

Reprezentacji dla Ga!icji, Krakowa i Bukowiny
panom

Z y g m u n t o w i  F r c . l , jako piorwszmnu sekretarzowi,  
i Klemensowi R ierzchale , ja IR drug-iemu sekretarzowi
z tymi samymi obowiązkami i prawami, które dotychczasowej Re
prezentacji przysłużaly. że wymi-nP-ru panowie, na mocy udzielo
nego im pełnomocnictwa, A z l e u u a  A ^ s f c u r a t r i c e  we wszyst
kich interesach zastępować i w naszem imieniu wspólnie firmować 
będą

W zastępsi.wiei sekretarzy p. Frey, albo p. Pierzchały 
będzie nasz, równocześnie zastęucą sekretarza mianowany, pan E- 
dwaro bogdański z jednym albo drugim panein sekretarzem wspól
nie firmował.
Dyrektorowie:

W. C l o c t t a .  Z szacunkiem

Ł  S t c iu k u l l .1 ,  sekretarz jeneralny
A. V ar<la<*ca. G . \ r» r i n t a i m

L w ó w ,  dnia 15.  kwietnia 1 8 7 4 .

P. T.
Powołując się na powyższe ogłoszenie naszej Dyrekcji, 

polecamy Szanownejpublh zności najstarsze przeznas zastępowane 
Towarzystwo w auftrjacko-węgierskiem państwie c. k. uprzyw.

1 A z f e n a d a  A s s i c u r a t r i c e  łaskawym wzgłędom.
W duchu postępowym zawodu asekuracyjnego, będzie- 

' my się s arali we wszystkich żądaniach ube*,piecuiją< ej Szanownej 
Publiczn ści sprawiedliwymi b /ć  i ws.elkje możliwe ułatwippia 

‘ przy przyjęciu do ubezpieczenia robić, jakoteż w wypadkach szKody, 
-1 odszkodowaniu, ze znaną a temu Towarzystwu właściwą sumieu- 
: nością prędko wypłacać.

Zapraszając więc Szanowną Publiczność ilo jak naj
liczniejszego brania udziału w ubezpieczaniu, pozostajemy

Z szacunkiem

o. k. upr. Azieiida Assicuratrice w 'Ayescie
Reprezentacja  we Lwowie,

2216 3 3 F r e y  —  P ie r z c h a ła .

W h e t e u r

X '
X

k elegancki rewo w e r  G strzałowy, z najlepszoon luf ami damastowemi. 
z kolbą hebanową, ze stosowną szkatułką i nabojami śo

s
1 sztuka 
1 
1

7 milimetrów
9

12

tegoż : 
6 zlr. 50 cut.
8 „ 30 „

10 „  50 „

Wielka wyprzedaż belgijskiej broni. X
^  Z powodu przyjęcia na nos* rachunek wielkich zapasów najlepszej bron*
J  oelgijskbj, a inianowicit iowolwo ów, pistoletów i strzelb z luf mi damascen- r j  

skiom-, jesteśmy w możm-ści, najlejiszą broll Uujdokladiiiojszej koustiUkcji, wy-,
^  przedawać po nie do uwierzen:a tanich cenacu. ’
^  Potrzeba tylko słyszeć, Widzieć aby być zdumionym : ^

X  
X
X 
X

^  Te samo z pięknem wyrżnięciem, wysadzane zlotem lub srebr m 12,14, 16, 18 ,20  zl. 
i . ' Za tę cenę rozumie s:Q rewoh.er zfuteialpm skórzanym i stosownemi nabojami. W 
2  T e r z e r o i a  damasceńska z luftami gwmtowauemi z prz»z/ądem do lama 
J  kul. Jodna tercor -la pojedynka 1 zlr. 10 cnt., jedna tercerola dubeltówka J

2 zlr. 20 cnt., jedna te w  rola najlepsza, piękmo wykonana, krurica po- rk 
jodynka 2 .GO, dubGlówka 3.80. JĘ

W S t r z e l b y  m y ś l i w s k i e ,  i-l ganek i e p j Jynki 8 .50, 9.50, 10.50, 12 *l. *  
dubeltówki 10.50. 12 50. .’ " .50, 16 zlr.

2  I . e l o s z ń n  l ł i  po /Ir. 30. 40, 50  najlepsze. 1936 5—6 l
c i  S t r z e l b y  z  b o l c e m  pu 5, 6, 7, 8 , 0, 10 zlr.  J
^  W ogóle kupić można wszystkie przybory myśliwskie, p ikąd wyst;it*zy zapas. X
^  D e p o t Ro t u n d e - I n  :ust r i t -hal  1 ■*, L a n d wi r t l i s c h u f t l i d i n  Au t . .  G r u p p f l 1 6 A. X
3. wiEDNiiJ, r n n lm ir. 16.-01 >

1 8 T4 . C em en t p o rtl& n d zh .'
Prawdziwy angielski cement portlandzki,
Grodzicki cement portlandzki,
Prawdziwe belgijskie smarowidło do wczcw,

W iia jlepszc) jak ośc i, po najtnuszycli ••cuaeh, n trz j - 
lim je zaw sze w z a g a s łe , g łów ny  S k ład  d la  O n lic ji

August Scbellenberg
we Lwowie. 1955 11 —?

Wydkwca, włahciciel i odpowiedzią)ny redaktor Jan Iło b rza ń jc i- Z drukaTni ,,f<atet7 iNKr^dowuj" p(' ! z ' OD!!; ia .


